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Wpływ sterylizacji 
na stężen ie  jonów wodorowych  
w roztworach do wstrzykiwań.

(Dokończenie).

W PŁY W  STE R Y L IZ A C JI NA STĘŻENIE JO N Ó W  
W ODOROW YCH.

Kilku autorów  badało  zm iany pH  w zależności od 
sterylizacji. A. L io t11) badał roztw ory chlorow odorku 
kokainy m etodą kolorym etryczną (C larka i Lubsa). 
Liot posługiw ał się roztw orem  następującego składu: 
2 g chlorow odorku kokainy, 0,8 g NaCl i w ody desty ­
lowanej do 100 cm 3. A m pułki by ły  ze szkła obojętne­
go. R oztw ór o pH  =  5,4 po tyndalizac ji w 60° (po 
jednej godzinie, 3 razy) dał pH =  4,8, po stery liza­
cji 15-minutowej w 120° dał pH =  3,7. W  zależności 
od tem p era tu ry  otrzym yw ał dla innych am pułek pH 
pom iędzy 5,4 i 3,7. Chlorowodorek kokainy był prze- 
krystalizow any z alkoholu i przem yty  eterem . Punkt 
topnienia —  186,5. W ięcej szczegółowo badał w pływ  
stery lizacji L. Roy 12, również m etodą kolorym etrycz­
ną. P rzez niego zostały  zbadane roztw ory: chlorow o­
dorku kokainy, nowokainy, stow ainy i siarczanu a tro ­
piny. Roztw ór 1%  chlorow odorku kokainy o p H = 5 ,2 0  
po stery lizacji 20 min. w 120° m iał pH  —  3,80 (tyn- 
dalizacja w 60° w ciągu jednej godziny spow odow a­
ła pH  =  4,80). Inne roztw ory po stery lizacji 20 m i­
nutowej w 120° da ły  następujące zm iany pH : l°/o no­
wokainy od 6,20 do 4,25, 1% stowainy od 5,40 do 4,00, 
Roztwór 0,1%  siarczanu atrop iny  po sterylizacji 30 
min. w 100" dał zm ianę pH  od 6,45 do 5,70.

Celem mojej p racy  było spraw dzenie metodam i 
elektrom etrycznem i wpływu sterylizacji na niektóre 
roztw ory znieczulające i inne. Chciałem  też w yjaśnić 
wpływ  szkła naczyń na przebieg sterylizacji. O statnia 
kw estja wymaga jednak dodatkowych badań.

P rzedew szystkiem  m usiałem  spraw dzić p rzy rzą­
dzoną elek trodę kalom ełow ą zapomocą roztw oru s łu ­
żącego za wzorzec lub, jak przy ję to  nazywać, „stan­
dardowego". W ybrałem  do pom iaru roztw ór octowy, 
k tóry  p rzy rządza  się w sposób następu jący : m iesza

się 50 cm 3 N /l norm alnego roztw oru NaOH, 100 cm3 
N /l CH,,COOH i 350 cm 3 w ody destylow anej (pozba­
wionej przez gotowanie w ciągu 15 m inut bezwodnika 
węglowego). W  ten sposób otrzym uje się m oderator 
(roztwór zbuforow any), zaw ierający  kwas octowy 
N/10) i octan sodowy (też N/10). pH  takiego roztw oru 
odpow iada 4,62 (dokładniej 4,616), w tem peraturze 
15°— 25°.

Do prawego ram ienia elek trody  d -ra  Tódta, prze- 
płókanego badanym  roztworem , nalew a się około 
25 cm 3 standardow ego roztw oru, do którego było do­
dane około 0,2 g chinhydronu. P rzed  każdym  nowym 
pom iarem  elek trodę (blaszkę platynow ą) przepalano  
w płom ieniu lam pki spirytusow ej. Po pew nym  czasie 
(5— 7 min.) b laszka zanurza się w roztw orze i łączy 
się .zapomocą drucika z dodatnim  kontaktem  po ten­
cjom etru.

A kum ulator w łącza się do obwodu przynajm niej 
na 5 min. p rzed  w łaściw ym  pomiarem, aby ustaliło  
się napięcie (z początku napięcie akum ulatora bywa 
trochę wyższe). Zapom ocą ogniwa norm alnego dobie­
ram y odpowiedni opór, jak to było wyżej opisane. Po 
w yłączeniu ogniwa norm alnego i w łączeniu ogniwa 
badanego, obracam y tarcze ruchom e do chwili, kiedy 
wskazówka galw anom etru p rzesta je  się odchylać. Od­
czytujem y w tedy na tarczach  różnicę potencjałów  
w m iliwoltach. Co 5 min. pow tarzam y pomiar. Jeżeli 
trzy  razy  (a więc, w ciągu 15 minut) m am y jednako­
we liczby, p rzy jm ujem y różnicę po tencjałów  jako 
ustaloną.

T a b l i c a  1.

M oderator s tandardow y (kwas octowy i octan sodowy) 
t =  18° t =  19°

R óżnica
p o ten c ja łó w pH R óżnica

p o ten c ja łó w pH

1 0,187 w olta 4,62 1 0,186 w olta 4,619

2 0,187 „ 4,62 2 0,186 „ 4,619

3 0,187 „ 4,62 3 0,186 „ 4.619
Średn io 0,187 w olta 4.62 Średnio 0,186 w olta 4.62

Oznaczenia ze standardow ym  roztw orem  były  po ­
w tarzane na początku każdego dnia pracy. Jeżeli 
otrzym ałem  pH =  4,62, uw ażałem , że elek trody  są

Przypominamy, iż w  dn, 5.III upływa termin w płacania Yl-ej raty Pożyczki Narodowej.
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w porządku. Jeże li było  odchylenie od tej liczby — 
szukało się powodów. N ajw ażniejsze pow ody błędów  
były: roztw ór nasycony elek trody  kalom elow ej tracił 
część soli (KC1), k tó ra  przechodziła przez przeponę 
do w ody (w czasie gdy e lek troda nie pracow ała, p ra ­
we ram ię napełn ia łem  wodą, korek zaś z p latynow ą 
b laszką przenosiłem  do kolbki z m ieszaniną chrom o­
wą). N ależało w tedy  zmienić roztw ór albo dodać 
k ryszta łków  KC1. Czasem  blaszka p latynow a była po­
wodem  m ałego odchylenia napięcia. N ależało  ją  w tedy 
przem yć i znow u żarzyć w płom ieniu spirytusow ym . 
Często m ała  różnica tem p era tu r pom iędzy e lek trodą 
kalom elow ą (w lewej części p rzyrządu) i e lek trodą 
chinhydronow ą (w praw ej częąci) w pływ ała na po ten ­
cjał. Jeże li p rzy  rozpuszczeniu chinhydronu i w strzą ­
saniu badanego roztw oru tem p era tu ra  podnosiła się 
na V2 albo ca ły  stopień (np. od ciepła ręki), to już n a ­
stępow ała zmiana. N ależało  pilnować, żeby tem p era­
tu ra  badanego  płynu, w skazyw ana przez m ały  te rm o ­
m etr w sam em  naczyniu (p. rys. elek trody), by ła  je d ­
nakow ą z tem p era tu rą  pokojową, to znaczy i z tem ­
p e ra tu rą  e lek trody  kalom elow ej. G dy dośw iadczenia 
w ykonuje się w tem peratu rze  pokojow ej, niem a p o ­
w odu do stosow ania term ostatów . Często powodem  za­
burzeń był chinhydron. D opiero w tedy, k iedy  zacząłem  
spłókiw ać każdą daw kę chinhydronu kilkom a cm3 ba­
danego roztw oru i odrzucać te kilka cm 3, różnica po­
tencja łów  u s ta la ła  się szybko i nie było przykrych 
w ahań w początku pom iarów.

Pozw oliłem  sobie za trzym ać uwagę czyteln ika na 
tych drobnych szczegółach, poniew aż są one bardzo 
pożyteczne zw łaszcza d la rozpoczynających pracę 
z e lek trodą chinhydronow ą.

CH LORO W O D OREK K O K A IN Y  (chlorowodorek 
m etylo-benzoilo-ekgoniny). Zw ykły handlow y p re p a ra t 
jes t d o sta teczn ie  czysty. Spraw dziłem ' p u n k t topnienia. 
O trzym ałem  punkt ostro zaznaczony o tem p, 185° (za­
m iast teoret. 186,5). O znaczać należy, oczywiście, za- 
pom ocą szybkiego ogrzew ania (zanurzenie próbki 
w kwasie siarkowym, ogrzanym  uprzednio do 175"), 
inaczej o trzym ujem y tem peratu rę  o 1— 2 stopni n iż­
szą.

W oda destylow ana, p rzed  rozpuszczeniem  kokainy, 
by ła  gotowana w ciągu 15 min., aby usunąć C 0 2. R oz­
tw ór był przygotow any 1% .

T a b l i c a  2 ,

Roztw ór kokainy 1%.

t =  19°

R óżn ica
p o ten c ja łó w pH

1 0,199 w olta 4,39

2 0,199 „ 4,39

3 0,199 „ 4,39

Średnio 0,199 w olta 4,39

N astępnie roztw ór kokainy był sterylizow any 
w dwóch kolbkach, przyczem  jedna kolbka była z do­
brego szkła krajowego, druga ze szkła pyreksowego. 
P rzed  doświadczeniem  kolbki by ły  wym yte gorącym 
stężonym  kwasem  solnym, potem  w odą destylow aną
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i następnie wysuszone. S te ry lizac ja  odbyw ała się 
w zw ykłym  autoklaw ie, zaopatrzonym  w m anom etr 
i term om etr, w  tem peratu rze  120°, co odpow iada ci­
śnieniu 2-ch atm osfer. K olbki z roztw oram i, p rzy k ry ­
te  zam iast ko rków  zw itkam i w aty , by ły  um ieszczone 
w  au tok law ie  w  chw ili k ied y  w oda zaczynała  w rzeć, 
przym ocow ano ciężką po k ry w ę i pO' dw óch m inutach, 
gdy paflai, w ychodząca z ru rk i odprow adzającej, 
w skazyw ała , że w au tok law ie  już niem a pow ietrza, 
zam ykano  w enty l rutfki. Za rozpoczęcie  stery lizacji 
uważiaino chwilę, k ied y  te m p e ra tu ra  o siągała  120°. 
Po 20 m inu tach  w ypuszczano  p arę , zdejm ow ano p o ­
kryw ę i w yjm ow ano kolbki. W  tak i sposób by ły  uje ­
dnostajnione w arunk i stery lizacji -dla w szystkich  
próbek .

T a b l i c a  3. 

l°/o roztw ór kokainy, stery l. w 120°.

Szkło krajow e.

t  =  18°

R óżnica
p o ten c ja łó w pH

1 0,270 wol. 3,28

2 0,270 „ 3,28

3 0,270 „ 3,28
Średnio 0,270 wol. 3,28

T a b l i c a  4.

1%  rozt. kokainy, steryl. w 120°. 

Szkło pyreksow e.

t  =  18°

R óżnica
p o ten c ja łó w pH

1 0,267 wol, 3,23

2 0,267 „ 3,23

3 0,267 „ 3,23
Średn io 0,267 wol. 3,23

Dośw iadczenia były  pow tórzone z chlorow odorkiem  
kokainy, otrzym anym  z innej firmy.

1%  roztw ór chlorow odorku kokainy dał pH  =  4,38 
(0,201 w olta w 18°), roztw ór sterylizow any w kolbce 
szk ła krajow ego i szkła pyreksowego dał jednakow ą 
liczbę pH  =  3,30 (0,263 w. w 18"). Łączę wyniki dwóch 
dośw iadczeń w jed n ą  tablicę.

T a b l i c a  5.

1-e
dośw ,

2-e
dośw .

R oztw . k o k a in y . , , , 4,39 4,38
Ster. w szk le  k rajow em 3,28 3,30
Ster, w szk le  py rek s , , 3,23 3,30

W idzim y znaczny w pływ  sterylizacji. W pływ  szkła 
był nie bardzo w yraźny z tego powodu, że by ły  uży-
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te kolbki z dobrego szkła krajow ego, które, zw łaszcza 
po wymyciu gorącym  kw asem  solnym, praw ie nie od­
daje  alkaljów  podczas sterylizacji.

A by stw ierdzić, że kokaina ulega rozkładow i pod­
czas ¡sterylizacji, zastosow ałem  reakcję  Jonescu- 
F le u ry 14), służącą do w ykryw ania kw asu benzoeso­
wego, P odkw asiłem  sterylizow any roztw ór kwasem 
siarkow ym  (10°/o-ym), potem  w ykłócałem  trzy  razy  
z eterem . E terow y wyciąg, osuszony przez odwodnio­
ny siarczan sodowy, w yparow ałem . Do pozostałości 
dodałem  10 cm 3 wody, potem  trzy  krople roztw oru 
FeC l3 (1 cz, p rep a ra tu  farm akopealnego na 10 cz, wo­
dy), 3 kr, w ody utlenionej (1 cz, na 10 wody) i 3 kr. 
FeSOi (3% ). S iarczan żelaza działa  jako katalizator. 
U tlenienie kw asu benzoesowego do kwasu salicylow e­
go odbywa się już w tem peratu rze  pokojowej. Kwas 
salicylow y z F eC l3 da je  po pew nym  czasie fioletowe 
zabarwienie.

R eakcja, przerobiona z roztw orem  sterylizow anym  
w szkle pyreksow em , daw ała wynik, ale bardzo nie­
wyraźny, Znacznie w yraźniej szem było zabarwienie 
od roztw oru, sterylizow anego w naczyniu ze szkła a l­
kalicznego, nie wymytego uprzednio kw asem  solnym.

S tąd  m ożem y wnioskować, że w roztw orach s te ry li­
zowanych w naczyniach ze szkła alkalicznego rozpad 
cząsteczki kokainy jest większy, chociaż pH  ulega 
m niejszej zm ianie (pyreks daje  3,23, szkło krajow e — 
3,28, to znaczy mniej kw aśny roztw ór). A lkaliczność 
szkła zm niejsza kwasowość pow stałą od sterylizacji, 
ale to nie polepsza sytuacji, ponieważ rozkład  czą­
steczki kokainy z powodu alkaljów  jest większy.

W yprow adzam y więc następu jące  wnioski: wodny 
roztwór chlorow odorku kokainy jest kwaśny, z powo­
du częściowej hydro lizy  na kokainę i kwas solny. 
Ogrzewanie do 120° znacznie zw iększa kwasowość 
i jednocześnie pow oduje rozkład  cząsteczki kokainy 
z w ydzielaniem  kw asu benzoesowego, ale w bardzo 
słabym  stopniu. Od stery lizacji w szkle alkalicznym  
n astępu je zw iększenie rozpadu  cząsteczek kokainy.

N O W O K A IN A  (chlorow odorek p-aminobenzoilo- 
dw uetyloam ino-etanolu).

Z nowokainą były  otrzym yw ane analogiczne wyniki, 
jak z kokainą.

T a b l i c a  6 .
1%  roztw ór nowokainy. 

t  =  18°

R óżn ica
p o ten c jałó w pH

R oztw ór i% now okainy  . . 

S te ry l. w  120° w szkle kr. 

S ter. w 120° w  szkle pyrex

0,100 wol, 

0,190 „ 

0,196 „

6,13

4,57

4,46

Pow tórzenie dośw iadczenia z now okainą innej firm y 
dało liczby podobne (wahania pH  około 0,1).

Znowu widzimy, iż s tery lizacja  zw iększa kw aso­
wość, Szkło alkaliczne (krajowe) trochę w strzym uje 
zw iększenie kw asow ości, Realkcyj do w ykrycia kw asu 
benzoesowego nie przerobiłem , ponieważ L. Roy 
wskazuje, że tylko w 3%  roztw orze otrzym ał w yraźną 
reakcję od szkła alkalicznego,

STO W A IN A  (chlorow odorek dwumetyloamino- 
dw um etyloetylo-benzoilokarbinolu).

Przygotow ano 1% roztw ór stow ainy w wodzie, po ­
zbawionej C 0 2 przez gotowanie. N aczynie ze szkła 
krajow ego, użyte do sterylizacji, nie było m yte kw a­
sem solnym,

T a b l i c a  7, 

l°/o roztw ór stowainy, 

t  =  18,5°

R óżn ica
potenc ja łów pH

Roztw. stow ainy  , , , , , 

S tery l, 120° w szkle krajów . 

« „ » p y rex

0,165 w olta 

0,288 „ 

0,250 „

4.99
3,90

3,52

W idzim y zatem , że szkło alkaliczne jakby w strzy­
m uje w zrost kwasowości, co jest zresztą  łatw o zrozu­
miałem, poniew aż a lk a lja  ze szkła przechodzą pod­
czas stery lizacji do roztw oru. Nie m ożna jednak uw a­
żać takie zm niejszenie kwasowości (3,90 zam iast 3,52) . 
za dodatn ią cechę szkła alkalicznego, gdyż a lk a lja  
przechodzą do roztw oru i w yw ołują w iększy rozpad 
cząsteczek. R eakcja Jonescu -F leu ry  w yraźnie stw ier­
dza w iększą ilość kw asu benzoesowego w łaśnie w roz­
tw orach sterylizow anych w naczyniach ze szkła a lka­
licznego.

Doświadczenie ze stow ainą było pow tórzone (ze 
sprow adzonym  nowym p rep ara tem  tej sam ej firm y 
francuslkiej). K olbka ze szk ła ¡krajowego by ła  w ym yta 
gorącym  kwasem  solnym  (gotowanie stęż. kw asu sol­
nego w kolbce w ciągu 10 min.). J a k  m ożna było ocze­
kiwać, szkło, wym yte w tak i sposób, już nie oddaw a­
ło a lkaljów  podczas sterylizacji. W yniki otrzym ane 
w szkle krajow em  i pyreksow em  były  praw ie jed n a ­
kow e, Do sterylizacji pH — 5,04 (0,163 w  18°), po s te ­
rylizacji w 120° w  szkle krajow em  3,70 (0,241 w 18V2 
stopniach), w szkle pyreksow em  =  3,68 (0,240 w, 
w 18V2 stopniach). Pew ne różnice pH  roztw orów  ste ­
rylizow anych w dwóch powyższych dośw iadczeniach 
m ożna objaśnić tem, że stery lizacja  by ła prow adzona 
w zwykłym  autoklawie, k tó ry  nie daje  idealnie jed n a­
kowych w arunków  stery lizacji (możliwe są w ahania 
tem p era tu ry  do 1°, m ożliwa jest też różnica czasu 
działan ia  ciepła. T em peratu ra w 120° dzia ła ła  20 min., 
ale do osiągnięcia tej tem pera tu ry  (od 100°, kiedy n a ­
czynia z roztw oram i um ieszcza się do autoklawu) cza­
sem zużywano 6, czasem  8 min.

Analogiczne wyniki by ły  otrzym ane z innemi roz­
tw oram i np. z roztw orem  siarczanu atrop iny  (1:1000). 
N ależy jednak nadm ienić, że roztw ory o tak  m ałem  
stężeniu d a ją  mniej dokładne wyniki. B adanie takich 
roztw orów  wymaga specjalnych metod. Do tego te ­
m atu powrócę w jednym  z następnych artykułów . Na- 
razie zainteresow anym  mogę zalecić książkę C larka, 
o której już w ielokrotnie wspom inałem . T ak samo, 
tyndalizac ja  (ogrzewanie w ciągu godziny w 70°, dwa 
razy) fizjologicznego roztw oru R ingera w kolbce ze 
szkła alkalicznego dało zwiększenie alkaliczności. 
R oztw ór m iał przed  tyndalizac ją  pH  =  7,39, po tyn- 
dalizacji =  7,62.

W n i o s k i :
1, M etoda potencjom etryczna, w szczególności m e­

toda chinhydronow a, p rzy  zastosow aniu odpowiednich
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elek tro d  jeist ła tw ą  i dostępną m etodą biadania s tę ż e ­
nia jonów wodorowych, szczególnie w prak tyce fa r­
m aceutycznej.

2 . S tery lizac ja  znacznie zm ienia stężenie jonów wo­
dorowych.

3. W ybór odpowiedniego szkła do naczyń i am pu­
łek, w  których odbywa się stery lizacja, może mieć du ­
że znaczenie. Chociaż szkło alkaliczne da je  m niejszy 
spadek pH, jednak  w niektórych przypadkach  zwięk­
sza rozpad  cząsteczek (np. podczas stery lizacji po ­
chodnych kw asu benzoesowego).

4. B yły  zbadane porów nawczo kilka elektrod. N a j­
więcej dogodną okazała się elek troda z przeponą z gli­
ny porow atej.
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Przed XVIi Zjazdem D elegatów  Z.Z.F.P.
Jesteśm y  w przededniu  obrad najw yższej w ładzy 

naszej organizacji —  XVII-go Z jazdu  Delegatów, k tó ­
ry  m a się odbyć w dn iach  18 i 19 m arca r. b. Oczy ca­
łej farm acji p racu jącej z zainteresow aniem  będą ś le ­
dzić przebieg obrad naszego parlam entu  zaw odow e­
go, którego zadanie i znaczenie jest tem  większe, a za­
razem  i trudniejsze, że będzie obradow ał w w yjątko­
wo ciężkich w arunkach, jak dla św iata pracy, tak  też 
i dla całego zaw odu aptekarskiego. W iele zagadnień, 
k tó re  by ły  przedm iotem  obrad  osta tn ich  zjazdów, do­
tychczas nic nie strac iły  ze swej aktualności. Tem n ie­
mniej jednak  głos olbrzym iej większości p rzedstaw i­
cieli zawodu, w ypow iedziany przez usta  delegatów  
na zjeździe, będzie w yrazem  niezłom nej woli w dą­
żeniu do realizacji raz nakreślonego program u zaw o­
dowego, zm ierzającego do usunięcia lub zm odyfiko­
wania istn iejących anom alij i ustalen ia  linji postępo­
wania w spraw ie w yłaniających się nowych zagadnień. 
O brady ostatniego zjazdu  delegatów  były  n iezaprze­
czonym dowodem głębokiej troski naszego ogółu
0 przyszłość zawodu i objawem  wielkiego zrozum ie­
nia indyw idualnych potrzeb i trosk  każdego pracow ­
nika o najbliższe jutro. Nie zw ażając na ogólną de­
presję , z przyjem nością mogliśmy zanotow ać śm iałe
1 realne podchodzenie do wielu zagadnień. N ad wielo­

ma z nich będziem y zm uszeni w m arcu znów p rzep ro ­
wadzić dyskusję.

W  pierw szym  rzędzie w ypadnie nam  zastanow ić się 
nad zasadam i p ro jek tu  ustaw y ap tekarsk iej, k tóry  
m ożna śm iało nazw ać kom etą ap tekarską, p rz e la tu ­
jącą co pew ien okres przez św iat farm aceutyczny, że­
by się znów skryć w ciem nościach przestw orzy już nie 
niebieskich, lecz biurek m in isterja lnych  po to, żeby 
po  pew nym  okresie  czasu znów  p o k azać  swój ognisty 
ogon i spędzać sen z powiek niektórych odłam ów  za­
w odu, przypisu jących  zabobonnie teij kom ecie zapo­
wiedź końca św iata dla aptekarstw a.

Związek nasz będzie m usiał rozpatrzyć na swym 
zjeździe zasadnicze tezy  ustaw y i dać m iarodajną 
opinję swym w ładzom  związkowym. N a poprzednim  
zjeździe byliśm y św iadkam i zm iany poglądów  duże­
go odłam u naszych kolegów  na n iek tó re  zasadnicze 
postanow ienia ustaw y i dlatego będzie ze wszechm iar 
pożądanem  skontrolow ać dotychczasow e nasze stano­
wisko w stosunku do całokształtu  ustaw y, bowiem ży­
cie p łynie szybko, s tw arzając  '•'oraz to nowe sytuacje, 
k tóre w ym agają i odpowiedniego podejścia, dostoso­
wanego bardziej do potrzeb życiowych.

Niem niej w ażnem  zagadnieniem , k tóre było p o ru ­
szane i na poprzednim  zjeździe, jest nadprodukcja  
w  zaw odzie i bezrobocie. R ozbudow ane O ddziały  F a r ­
m aceutyczne naszych Uniw ersytetów , p rzy jm ując 
w ciągu p aru  la t zbyt dużą ilość kandydatów  na stu- 
d ja  farm aceutyczne, spow odow ały łącznie z pogłębia­
jącym  się kryzysem  w ielką nadprodukcję w naszym  
zawodzie i p rzyczyniły  się autom atycznie do zw ięk­
szenia bezrobocia.

Pow aga tego zagadnienia bardziej się uwypukli, je ­
żeli się zważy, że farm ację studjow ało  w r. 1933 p rze­
szło 1250 osób, a zarejestrow anych  bezrobotnych by ­
ło około 400 osób. N asz rynek  w żadnym  w ypadku 
nie jes t zdolny w chłonąć tak ie j liczby zaw odow ców  
i dlatego będziem y m usieli poważnie zastanow ić się, 
co począć dalej, ponieważ spraw y tej nie rozwiąże 
udzielanie skrom nych zapomóg z funduszu bezrobo­
cia. M usimy więc szukać nowych dróg do rozw iązania 
tego zagadnienia, poniew aż ono pow ażnie będzie za ­
grażać istniejącem u porządkow i rzeczy w naszym  za­
wodzie. A rm ja  bezrobotnych jest jak wulkan wiecznie 
ziejący ogniem; jest to zagadnienie n ie ty lko  nasze 
wewnętrzne, lecz i państwowe. In icja tyw a jednak  do 
rozw iązania tego zagadnienia musi w yjść od nas.

Zupełnie nowem zagadnieniem  będzie spraw a tak 
zw. punk tów  rozdzielczych U bezpieczalni S po łecz­
nych na w ypadek  choroby, k tó re  dotychczas istn ia ły  
tylko, jure caduco, a obecnie m ają  podstaw ę praw ną. 
U sankcjonow anie praw ne punktów  ze sław etnym  spi­
sem, podanym  w Nr. 1/2 Kroniki F arm aceutycznej, 
w dużej m ierze zaw dzięczam y sami sobie t. j. w szy­
stkim  tym  gorliwym kolegom, zajm ującym  stanow iska 
adm inistracyjne, k tó rzy  w swym zapędzie oszczędno­
ściowym i ąuasti u ltraspołecznym  zapom nieli o legal­
ności i zawodzie, a w idzieli tylko siebie na swych k ie­
rowniczych stanowiskach. I chociaż wielu z nich zn a­
lazło się, a m oże w ielu jeszcze się znajjdzie w pew nym  
momencie u „rozbitego k o ry ta“ , tem  niemniej zaraza 
punktów  rozszerzała  się i obecnie może przynieść 
bardzo pow ażne konsekw encje dla zawodu. A na lo ­
gicznego postępow ania nie możemy zanotow ać w za­
wodzie lekarskim , k tó ry  zdobyw a dla siebie coraz 
więcej upraw nień w ubezpieczalniach. Ponadto  m usi­
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my w yrazić zdziwienie, że D epartam ent Służby Z dro­
wia zgodził się jak same punkty, tak  i na cały  spis śro d ­
ków dozwolonych do w ydaw ania przez personel nie­
fachowy, do którego siłą rzeczy należy zaliczyć i p e r­
sonel lekarski. W szak  nie do pom yślenia jest fakt, że­
by pozwolono farm aceucie na udzielanie porad  cho­
rym  w najbardzie j zapad łe j dziurze prow incjonalnej, 
a jednak  w analogicznym  w ypadku akceptuje się ze­
zwolenie na w ydaw anie leków przez lekarzy, p ielę­
gniarki, personel biurowy i t. d. J e s t  to jaskraw y fakv 
niejednakow ego trak tow ania dwóch sobie równych za ­
wodów. I dziwić się tylko należy, że stan lekarski 
zgadza się p rzy jąć  narzucone sobie obowiązki ap te ­
karzy, skoro my, jako zawód, nigdy nie pozw alam y 
sobie na w kraczanie w kom petencje stanu  lekarskiego.

Zagadnienie pow yższe spotka się z protestem  ca­
łego zawodu aptekarskiego, gdyż jest jaskraw em  n a ­
ruszeniem  jego istotnych upraw nień.

P onadto  bardzo  w ażnem  zagadnieniem  będzie omó­
w ienie uposażeń pracow niczych, k tó re  w  ciągu o s ta t­
nich la t niepom iernie u leg ły  obniżce, zarówno w in ­
sty tucjach  ubezpieczeń  społecznych, jak  i w  ap tek ach  
pryw atnych . W szystko  zło czasów  obecnych, a więc 
i obniżkę poborów  sk łada się na k arb  kryzysu." 
W praw dzie znajdujem y uspraw iedliw ienie dla w ielu 
w ypadków  tego  .rodzaju, lecz tem  niemniej p o s ia ­
dam y św iadom ość, że nie w szystko m ożna zap isy ­
wać na rachunek  kryzysu.

Te i w iele innych zagadnień czeka na swe rozw ią­
zanie na zjeździe i po zjeżdzie. W reszcie m usimy omó­
wić w ew nętrzne zasady  organizacyjne, k tóre p rz y ­
czyniłyby się do bardziej większego skonsolidow ania 
całej rzeszy  pracow ników  i pozw oliły intensyw niej 
i z większym  pożytkiem  pracow ać dla naszej organi­
zacji. Czas już skończyć z m elancholijnem  narzeka­
niem i czekaniem  z rozłożonem i rękom a na lepsze cza­
sy. M usimy się zdobyć na m ocny wysiłek i, m aszeru­
jąc w karnym  ordynku organizacji, odbierać u tracone 
placówki i zdobyw ać nowe. Tylko w y trw ałą i konse­
kw entną p racą  będziem y zdolni wcielić w życie nasze 
słuszne postulaty . K ażdy z nas niech się czuje żołnie­
rzem  naszej arm ji zawodowej i z należy tą dyscypli­
ną  spełnia swe zadanie bojowe. N asza m łodzież un i­
w ersytecka, stanow iąca p rzyszłą  arm ję  zawodową, 
winna zaw czasu przygotow ać się do spełnienia czeka­
jącego ją trudnego zadania.

M usimy sobie uświadomić, że siła i powaga każdej 
organizacji jest sum ą energji, zalet, wiadom ości n a ­
ukowych i zawodowych oraz dyscypliny w szystkich 
jej członków.

Jeżeli chcemy, żeby się liczono z naszą opinją 
i postulatam i, to m usim y dążyć do sharm onizow ania 
tych za le t w edług wykazyw anej p rzez nas aktywności 
i użyteczności społecznej, k tó rą  będziem y zdolni wy­
kazać ty lko w tenczas, gdy będziem y przepojeni zasa­
dami wyżej wymienionemi.

Nie może być m iejsca na sobkostwo i egoizm. Musi 
być zwiększona m oralna p resja  na wszelkiego rodzaju  
m alkontentów  i m aruderów . M oralny bicz opinji p u ­
blicznej naszego zawodu musi być tak  mocny, żeby 
uniemożliwił pozostaw anie w zawodzie wszystkim  
tym, co nie godni są zwać się jego członkami.

W reszcie m usim y przyjąć ak tyw niejszy  udział w  ru ­
chu ogólnopracow niczym  i bardziej energicznie p rz e ­
ciwstawiać się zakusom  na nasze zdobycze socjalne.

Cz. Nałęcz.

Na m arginesie ustawy aptekarskiej.
Nie m ając dotychczas jednolitego i dostosowanego 

do obecnych potrzeb zaw odu ustaw odaw stw a ap tek a r­
skiego, m ożem y się poszczycić w obec innych państw  
najbogatszym  m a te r jąłem  dyskusyjnym . Jeżelibyś- 
my zebrali wszystko to, co się p isało i mówiło o n a­
szych p ro jek tach  ustaw y ap tekarsk iej i uzupełnili 
ten m ate rja ł rządowem i pro jek tam i i ostatnim  p ro jek ­
tem  P. P. T, F., to otrzym alibyśm y ładnych  parę  to­
mów, mogących zastąpić „bibljotekę dzieł w yboro­
w ych“ lub stanow iących arsenał „złotych m yśli o p rzy ­
szłym  ustro ju  ap tekarsk im  w Rzeczypospolitej P o l­
skiej". I gdyby nap rzyk ład  w roku pańskim  1984 ja ­
kiś ciekawski lub badacz historji ustaw odaw stw a 
aptekarskiego zadał sobie tru d  przeczytan ia takiego 
dzieła, albo w przystęp ie zachw ytu dla tej „tw órczo­
ści ustaw odaw czej“ zainicjow ałby zbiórkę funduszów 
na wzniesienie pom nika obecnemu pokoleniu, albo też 
napisałby  obszerne studjum  nad  p ro jek tam i ustawo- 
dawczemi w okresie pierw szego p iętnastolecia odro­
dzenia Polski, to zapew ne porów nałby ten okres do 
okresu, gdy się powszechnie mówiło, że „Polska nie­
rządem  sto i“. Bo przecież m usimy nareszcie sobie w y­
raźnie powiedzieć, że albo obecne pokolenie ap tek a r­
skie nie jest zdolne opracow ać ustawy, albo jej wo- 
góle nie chce, lub też m am y am bicję stw orzenia ta ­
kiej idealnej ustawy, jakiej dotychczas nie posiada 
żadne państwo.

Poniew aż przy ję tym  zw yczajem  w naszej prasie z a ­
wodowej było omawianie w szystkich dotychczasowych 
projektów , więc nie m ożem y pom inąć milczeniem 
i p ro jek tu  P . P , T. F.

W  spraw ie ostatniego rządow ego p ro jek tu  ustaw y 
nie możemy, niestety, obecnie zabierać jeszcze głosu, 
ponieważ jest nam  nieznany. M ożemy tylko podzie­
lić się skąpem i wiadomościami, jakie do nas dotarły , 
że p ro jek t rządow y nie będzie m iał zasadniczych 
zmian. N o w o ś c i ą  m a  b y ć  t y l k o  u w z g l ę d ­
n i a n i e  i s t n i e n i a  s p ó ł e k .

P rzechodząc te raz  do omówienia zasadniczych pod­
staw  pro jek tu  P. P. T. F., m usim y skonstatow ać te ­
oretyczną rezygnację z dotychczasowego niew zruszo­
nego stanow iska —  koncesji sprzedażnej. Mówimy 
„teoretycznie“ , ponieważ, jak poniżej przekonają się 
nasi czytelnicy, P. P. T. F. godząc się z koncesją oso­
bistą, chce ją  równocześnie utrzym ać, tylko pod inną 
postacią— m ożnością sprzedaw ania aptek i oprócz te ­
go usankcjonow ania praw a dziedziczenia ap tek  przez 
farm aceutów  spadkobierców.

Na tem  m iejscu nie od rzeczy będzie przypom nieć 
zasadnicze tezy do ustaw y naszego Związku, p rzy ję te  
przez XVI Zjazd D elegatów , k tó re  m ają następu jące 
brzm ienie:

„XVI Z jazd  Delegatów  poleca Zarządow i G łów ne­
mu domagać się u czynników m iarodajnych, aby p rzy ­
szła U staw a A ptekarska przew idyw ała jednolity  typ 
koncesyj“ .

„N ależy dążyć do zm niejszenia norm y ludności 
w ten sposób, że w osiedlach ponad 100 tysięcy osób 
może p rzypadać na jedną aptekę 5 do 6 tysięcy m ie­
szkańców, w osiedlach poniżej 100 tysięcy osób — 
4 do 5 tysięcy m ieszkańców “.

„XVI Z jazd  D elegatów  dom aga się wyłączności za­
wodowej dla farm aceutów  w przyrządzan iu  i w yda­
w aniu lekarstw . Poza ap tek ą  m ogą być w ydaw ane je­



70 K R O N IK A  FA R M A C E U T Y C Z N A N r, 5

dynie a rty k u ły  do celów gospodarczych i technicznych 
(specjalnie w Ustawie wyszczególnione) po uzgodnie­
niu z organizacjam i zaw odow em i“ .

„XVI Z jazd  D elegatów  w ypow iada się, że przew i­
dziane w art. 22 op ła ty  koncesyjne w inny być p rzek a­
zyw ane do Izb A ptekarsk ich  d la  stw orzenia w ypo­
czynkowych domów zdrow ia d la farm aceutów “.

„Izby A ptekarsk ie  w inny być oparte  na system ie 
jednoizbowym  z pełn ią  p raw  dla w szystkich członków 
zawodu, ap tekarsk iego“.

Jeże li się zważy, że p ro jek t P. P. T. F. p rzy jm uje 
za zasadę koncesję niezbyw alną (art. 19) i system  
konkursow y (art. 24), a jednocześnie w prow adza (p. 3 
i p. 4 art. 27) postanowienie, że w ładza będzie udzie­
lać koncesję zstępnym  spadkobiercom  po uzyskaniu 
kw alifikacyj zawodowych oraz m ożność zrzeczenia 
się upraw nień koncesyjnych na rzecz zstępnego sp ad ­
kobiercy, posiadającego kw alifikacje -(zawodowe, to 
m usimy skonstatow ać, że postanow ienia tego rodzaju  
p rzek reśla ją  sam ą zasadę konkursu i system u konce- 
syj osobistych.

P. P. T. F, w projekcie swym w arunkuje nadaw anie 
nowych koncesyj w tak i sposób: (art. 21).

„K oncesja na otw arcie nowej apteki publicznej mo­
że być udzielona tylko tam, gdzie:

1) po trzeba m ieszkańców  tego wymaga,
2 ) m ożność należytego u trzym ania apteki w ydaje 

się zapew nioną i
3) o tw arc ie  noweij ap tek i nie narazi innych już 

istn iejących ap tek  n a  niem ożność należytego ich 
u trzym ania.

W arunkiem  „należytego u trzym an ia“ apteki jest 
osiąganie z nieij czystego dochodu w  okresie ostatn ich  
trzech la t p rzed  ogłoszeniem  konkursu w sumie odpo­
w iadającej co najm niej przeciętnej pensji z a rzą d za ją ­
cego' ap teką , pow iększonej o norm alne oprocentow a- 
bankowe faktycznej (sprzedażnej) w artości apteki.

W  każdym  razie p rzy  nadaw aniu  koncesji na otw o­
rzenie nowej apteki publicznej w ładze m uszą p rze ­
strzegać, aby w osiedlach liczącyh ponad 100.000 m ie­
szkańców  na jedną aptekę publiczną nie w ypadało  
mniej niż 10,000, w osiedlach od 50 do 100.000 m ie­
szkańców  —  na jedną ap tekę publiczną nie p rzy p a­
dało mniej niż 8,000, w  osiedlach od 15 do 25 tys, 
mniej niż 7.000 w pozostałych zaś osiedlach mniej niż 
5,000 mieszkańców.

P rzy  obliczaniu dzielnika w osiedlach, w któiych 
istn ie ją  już apteki zakładow e, prow adzone przez in ­
stytucje, wym ienione w pkt. c art. 55-go, od ogólnej 
liczby w inna być odliczona liczba ludności u p raw nio ­
nej do korzystania z tych ap tek “ .

A nalizując art. 21 dochodzim y do wniosku, że P. P. 
T, F. żąda gw arancji od rządu, że nowootworzona 
ap teka będzie daw ała określony dochód, nie staw ia­
jąc żadnych w arunków  ze swej strony w stosunku co 
do um iejętności poprow adzenia apteki przez nowego 
koncesjonariusza. M am wrażenie, że nie istn ieje je ­
szcze na świecie takie państwo, co zgóry gw arantow a­
łoby rentow ność pryw atnym  przedsiębiorcom , naw et 
koncesjonow anym . Co do norm y ludności, to s tano ­
wisko sfer pracow niczych już w swoim czasie było 
jasno sform ułowane. N ależy tylko dodać, że jeśliby 
rząd  uw zględnił postu lat P . P. T, F. zaw arty  w osta t­
nim ust. art. 21, to trzeba byłoby zam knąć w W a r­
szawie, Łodzi i innych większych m iastach około 30°/o 
istniejących aptek i śmiem wątpić, czy z takiego obro­
tu  rzeczy byliby zadow oleni sami członkowie P. P.

T. F., gdy według tego klucza m usieliby zrezygnować 
z w łasnych ap tek  na  rzecz szczęśliw szych kolegów.

P rzypuśćm y jednak, że koleżeńskość w stosunku do 
obecnyh posiadaczy  aptek, m ających  ulec zagładzie, 
w zięłaby górę i łaskaw ie pozostaw ionoby im koncesje, 
to otrzym alibyśm y tak ą  sytuację, że nikt z obecnych 
i p rzyszłych pracow ników  nie mógłby otrzym ać kon­
cesji przynajm niej w  ciągu 20— 30 lat. I d latego z ca­
łym  naciskiem  należy  podkreślić, że postu la t P. P. T,
F. zaw arty  w art. 21 jest nie do p rzy jęcia  d la w ięk­
szości zaw odu i jest wysoce niekoleżeński, ponieważ 
in teresu je .się losem  w yłącznie tych , co obecnie p o s ia ­
d a ją  apteki, a zupełnie nie uw zględnia potrzeb sze r­
szego ogółu.

P ow racając  jeszcze raz  do dziedziczenia ap tek  
p rzez spadkobierców  z kw alifikacjam i fachowemi, m u­
simy stw ierdzić, że p rzy jęcie  tego postu la tu  w ytw o­
rzy łoby  niezdrow e stosunki w naszym  zaw odzie 
i sp rzy ja łoby  degeneracji zaw odow ej, poniew aż każ­
dy w łaściciel apteki, w brew  uzdolnieniom  i zam iłow a­
niu w łasnych dzieci, celem  zatrzym ania w rodzinie 
posiadanej koncesji s ta ra łb y  się dziecko skierow ać na 
s tu d ja  farm aceutyczne.

O trzym alibyśm y więc coś w rod zaju  starożytnej 
zam kniętej k as ty  k ap łan ó w  sztuki ap tek arsk ie j, eo nie 
jest zgodne z nowoczesnem  nastaw ieniem  pojęć. W re­
szcie ex  re czego dzieci posiadaczy koncesyj ap tecz­
nych m ają  być bardziej uprzyw ilejow ane od dzieci 
pozostałych obywateli. B yłoby to kardynalnem  naru ­
szeniem p raw  wolnego obyw atela.

Nie dziw ilibyśm y się zupełnie, gdyby P. P. T. F. 
konsekw entnie argum entow ało potrzebę zachow ania 
koncesyj sprzedażnych  i tą  drogą chciało zapewnić 
zatrzym anie ap tek  dla potom ków swych członków. 
B yłoby to logiczne i spraw iedliw e wobec w szystkich 
członków zaw odu i nie stw arzałoby  specja lnej kate- 
gorji ludzi uprzyw ilejow anych.

Sądzę, ż e  b ęd ę  w yrazicielem  opinji dużego odłam u 
zawodu, jeżeli powiem, że lepiej będzie, jeżeli pozo­
stan ie  system  koncesyj sprzedażnych, ale będzie je ­
dnolity  dla wszystkich, niż m iałby być uw zględniony 
postu la t P. P. T. F., zaw arty  w art. 27 o bezkonkurso- 
wem nadaw aniu  koncesyj dzieciom w łaścicieli ap tek  
p rzy  teoretycznem  p rzy jęciu  system u koncesyj oso­
bistych.

Sądzim y, że Min. O pieki Społecznej w  niedługim  
czasie poda do ogólnej w iadom ości swój ostatni p ro ­
jekt ustaw y aptekarsk iej i zechce p rzy jąć  pod uwagę 
poistulat oigółu pracow ników , dom agający  się jak  n a j­
szybszego w ydania ustaw y z uwzględnieniem  jedno­
litego system u koncesyjnego z zagw arantow aniem  je ­
dnakow ych p raw  dla w szystkich członków zawodu.

 ________  N.

N iew łaściw e zastępstwo
SIOSTRY MIŁOSIERDZIA ZAMIAST FARM A  

CEUTÓW.
S p ra w a  n ie leg a ln eg o  za tru d n ia n ia  sił n ie fach o w y ch  w  a p te ­

k ach  [szpitalnych, k tó ra  b y ła  w ie lo k ro tn ie  p o ru sz an a  n a  t e r e ­
n ie  Z w iązku  i na  łam ach  „K ro n ik i F a rm a c e u ty c z n e j“ , o raz  b y ­
ła  (tem atem  k o n fe ren cy j z w ła d za m i m adzorczem i, zaczy n a  r ó ­
w nież  in te re so w a ć  op in ję  pub liczn ą .

N iżej p o d a jem y  artylkół, -pośw ięcony w ym ien ionej w yżej sp ra ­
wie, k tó ry  u k a z a ł się w „E x p ressie  P o ran n y m " z dn, 3,11 r, b.

B udżet szp italn ictw a m. st. W arszaw y, w w ysoko­
ści 13 miljonów złotych, przew iduje e ta ty  dla 275 le ­
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k arzy  i 30 fa rm aceu tów  —  na 14 szpitali w arszaw ­
skich.

Z eitatów, p rzew idzianych  dla k ierow ników  ap tek  
szpitalnych, obsadzonych jest zaledw ie osiem.

R ezu lta t?  t
Z 14 szpitali, zaledw ie cz te ry  pow ierzy ły  swe ap ­

tek i w ykw alifikow anym  siłom farm aceutycznym , 
W pozostałych  — w yrobem  lek ars tw  zajm ują się... 
siostry  m iłosierdzia. N iedość na tern, że dzieje się to 
w brew  praw u, niedość że pacjenci szpitalni ponoszą 
konsekw encję tego bezpraw ia . T rzeba stw ierdzić — 
że te  sam e apteki szpitalne, kierow ane przez siostry 
m iłosierdzia, obsługują jednocześnie am bulatorja 
szpitali, a zatem  w yrab iają  lek ars tw a  jakby  na ek s­
port.

Co to  znaczy? H andel uliczny lekarstw am i?.,.
U staw a z r. 1844, w ielokro tn ie  odnaw iana, i do 

dziś obow iązująca, stw ierdza, że do k ierow an ia  
w szystkiem i bez w y ją tku  ap tekam i pow ołani i do­
puszczeni są jedynie fachow cy, dyplom ow ani fa rm a­
ceuci, że naw et lek arz  nie m a do tego p raw a.

Tym czasem  najbardziej w zorow o urządzony szpi­
ta l D ziecią tka  Jezus, na  966 łóżek  m a jednego tylko 
farm aceutę . Posiadający  k lin ikę u n iw ersy teck ą  szpi­
tal św. Ducha, na 380 łóżek  —• ani jednego. Szpital 
P rzem ienienia Pańskiego, na 423 iłóżek —  ani jedne­
go. Szpital zakaźny  św. S tan isław a, n a  600 łóżek  — 
ani jednego. Szpital Ja n a  Bożego, m ając dw a e ta ty  
dla fa rm aceu tów  —  nie za trudn ia  ani jednego, Tylko 
szpital św. Ł azarza  rozporządza trzem a ap tekarzam i.

Czy b ra k  p ien iędzy  jest pow odem  tego stanu  rz e ­
czy? B udżet szp italn ictw a liczy 13 m iljonów  złotych 
i przew iduje 30 e ta tó w  dla farm aceutów , 22 są nie- 
obsadzone, i

Jednocześn ie  jed n ak  szpitali gminy żydow skiej na 
Czystem  na 1094 łóżka m a 5 fa rm aceu tów  w  swej 
ap tece, zaś szp ital ew angelicki na 160 zaledw ie łó ­
żek rozporządza tak że  dyplomowanemu siłam i ap- 
tecznem i.

Ci, k tó ry ch  praw o i w ykszta łcen ie  p redestynu je  
na  stanow iska k ierow ników  i p racow ników  ap tek  
szpitalnych —  pozosta ją  bez p racy , a role ich i o b o ­
w iązki w ypełn iają  siostry  m iłosierdzia. ,

To samo dzieje się i poza W arszaw ą. Lublin np. na 
240 łóżek szp italnych —  nie m a ani jednego farm a­
ceuty. Jed y n ie  W ilno ma w każdym  szpitalu  a p te k a ­
rzy dyplom ow anych, a inawet szpital litew sk i na 35 
ty lko  łóżek  m a farm aceu tę , jako k ie ro w n ik a  ap tek i.

W e Lw ow ie sy tuacja  jest też niezła, ale K resy  Z a­
chodnie!... Lepiej nie mówić.

Jednocześn ie n a  p ięciu  u n iw ersy te tach  polskich 
studjuje co  ro k  około 1200 farm aceutów . Rok, w  rok  
kończy ich p rzeszło  dw ustu, W  zw iązku  zaw odow ym  
farm aceu tów ' zare jestrow anych  jest 400 b ez ro b o ­
tnych. Te cyfry  m ówią!

Rypin, m iasto 10 tysięcy  ludności, m a swojego fa r­
m aceutę szpitalnego. W arszaw a pob ita  p rzez  Rypin!

Czy po to  ludzie kończą szkoły  średnie i n a  u n iw er­
sy te tach  zdobyw ali w iedzę fachow ą —  żeby  w y rę ­
czały  ich w p racy  zawodowej osoby, nic wspólnego 
z fa rm aceu ty k ą  nie m ające?

Izba lek arsk a  w arszaw sko  - b ia ło stocka p rzep ro ­
w adziła w  swoim czasie inspekcję, celem  stw ierdze­
nia czy osoby niepow ołane, np, felczerzy, nie zajmują 
się p ra k ty k ą  lek a rsk ą  i udzielaniem  porad . P rzep ro ­
w adzono ,,czy s tk ę“ i sy tuacja  jest w yjaśniona.

Czy w porów naniu  z lekarzam i farm aceuci m ają 
być obyw atelam i drugiego rzęd u “ , k tó ry ch  p raw a 
i przyw ileje nikogo nie obchodzą? Inspek to rzy  n a ­
wet są tu  bezsilni i nic pomóc nie mogą. Tym cza­
sem... tyfus w  W arszaw ie, S zp ital św. S tanisław a, 
dla zakaźnie chorych, przepełn iony , a ze szpitalne, 
apteki rozchodzą się po m ieście lekarstw a, produko­
w ane niefachow em i rękam i sióstr m iłosierdzia, k tó ­
rych zak res p ra cy  chyba jest inny.

S. D, B,

K ON GRES U N JI Z. Z. P . U.

W  dn. 11 i 12 m arca r. b, odbędzie ¡się w  W a rsza ­
wie w gm achu Zw iązku Zaw odow ego P racow ników  
Halnidlowych, Przem ysłow ych i B iurow ych, p rzy  ul. 
Siennej 16 dw udniow y Kongres Unji.

P oczą tek  K ongresu w  dn. 11 m arca  1934 r, o godz, 
10 m, 30 rano.

P orządek  -obrad będzie następu jący :
dnia 11 m arca 1934 r.

C zęść I,

1. O tw arc ie  K ongresu , P rzem ó w ien ia  inauguracy jne ,
2. P o w itan ia ,

C zęść II.

3. W y b o ry  P rezydjum .
4. U ch w alen ie  reg u lam in u  obrad .
5. W y b ó r K om isji M an d a to w ej,
6. R e fe ra ty .
7. S p raw o zd an ie  K om isji M an d a to w ej.
8. S p raw o zd an ie  z d z ia ła lnośc i.
9. S p raw o zd an ie  finansow e.

10. S p raw o zd an ie  K om isji R ew izyjnej.
11. W y b ó r K om isyj:
a) g łów nej,
b) socjalnej,
c) adm in istracy jn o -fin an so w ej,
d) organizacyjno-ideoiw ej z p o d sek c jam i: ogólną, k o b iecą ,

m ło dzieży , p ro p ag an d y ,
e) zagran icznej,
f) g o sp o d a rstw a  spo łecznego  z p o d se k c ją  p rzysposob ien ia  

zaw odow ego ,
12. O b rad y  K om isyj.
13. W y b o ry  w ład z ,

dnia 12 marca 1934 r.

C zęść I.

14. O b rad y  K om isyj.

C zęść II.

15. S p raw o zd an ie  K om isyj i u ch w alen ie  w niosków .
16. Z am k n ięc ie  Z jazdu.

Ruch związkowy.

Z ODDZIAŁU W ARSZAW SKIEGO,
SPRAW OZDANIE Z W ALNEGO ZEBRANIA ODDZ, W ARSZ,

W  d n iu  17,11 1934 r. o godz, 22 m, 30 w  lo k a lu  Z w iązku  o d b y ­
ło  isię R oczn e  W aln e  Z eb ran ie  z n a s tęp u jąc y m  p o rząd k iem  
dziennym :

1) O d czy tan ie  pro to tkó łu  z o sta t. R ocz. Z ebran ia ,
2) S p raw o zd an ie  Z arządu ,
3) W y b o ry  Z arząd u  i K om isji R ew izyjnej,
4) W y b o ry  d e leg a tó w  na  Z jazd,
5) W olne  w niosk i.
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O godz. 22.45 p re ze s  kol, H irsc h h au e r o tw o rzy ł Z eb ran ie  i po 
k ró tk ie m  p rzem ó w ien iu  o d czy ta ł lis tę  zm arły ch  k o leg ó w  w  u b ie ­
głym  roiku. P am ięć  zm arły ch  Z eb ran ie  u czc iło  p rzez  p o w stan ie . 
Na p rzew o d n ic zą ce g o  w y b ran o  k o l. Ja n k iew ic za , n a  a se so ra  
kol. L u b arsk ieg o , na s e k re ta rz a  kol. A. Oj.rzyńskiego.

P o rz ą d e k  d z ien n y  p rz y ję to  z p o p ra w k ą  k o l. Szyszko, aby 
po  p u n k c ie  3 w staw ić . „P o w o łan ie  K o ła  In s tru k to ró w  O. P. L.
G .".

Sekretarz, kol. R. Stocki, o d c zy ta ł szczegó łow e  sp ra w o z d a ­
n ie  Z arząd u  z u w zg lęd n ien iem  Społ. B iu ra  P o śred . P racy .

Skarbnik, kol, G órzkow ski, o d c zy ta ł sp raw o zd an ie  k a so w e  
i z ap ro p o n o w a ł n a s tęp u jąc y  w n io sek : n2n/o od sum y o b ro tow ej 
funduszu  p o ży czk o w eg o  p rze lać  z ra c h u n k u  p ro c e n tó w  na 
ra c h u n e k  im. P o p o w sk ieg o , a c a łą  n a d w y żk ę  p rz e la ć  na  fun ­
dusz re ze rw o w y " .

Kol, Jakubow ski w im ien iu  Kom . R ew izy jnej odczy tu je  p r o ­
to k ó ł i p ro p o n u je  u d z ie len ie  u s tę p u ją ce m u  Z arząd o w i abso lu - 
to rju m , o raz  zg łasza  n a s tę p u ją c e  w nioski:

1) n a d w y żk ę  b u d ż e to w ą  w  ¡sumie 5847 zł., w  k tó re j to  sum ie 
m ieszczą  się w p ła ty  na  fundusz  o rg an izacy jn y  n a  sum ę 2279 
zł. p rz e la ć  n a  fundusz re ze rw o w y  Z w iązk u “ ,

2) „ fundusz o rgan izacy jny  tra k to w a ć  jak o  fundusz  żelazny, 
n ie  m o g ący  b y ć  uży ty  n a  p o trz e b y  b ież ąc e  Z w iązku.

Kol. Szyszko —  zg łasza  w n io sek  o p o w o ła n ie  K o ła  In s tru k to ­
ró w  O. P. L. G. p rz y  Od. Z w iązku  oraz  p ro p o n u je  w y b ra ć  K o ­
m isję sk ru ta cy jn ą , k tó ra b y  ro z p o cz ę ła  sw e u rzęd o w a n ie  już 
o g. 1-ej, aby w  ten  sposób dać m ożność w szystk im  obec­
nym  wicześniej o ddać  sw e głosy. P o  d y sk u s ji wnioiski ko l. S zysz­
ko p rzy ję ta .

W  dyskusji n a d  sp raw o zd an iem  Z arząd u  z a b ie ra li  głos ko l. 
kol. L u b arsk i, P le sk aczew sk i, R ab inow icz, W ierze jsk i, M ajste - 
rek , K ow alik , i W ójcik .

O d p o w ied zi w  im ien iu  u s tęp u jąceg o  Z arząd u  u d z ie la li k o led zy  
S to ck i i  N ałęcz.

Kol. P lesk aczew sk i p ro p o n u je  obn iżen ie  sk ła d e k  do 3 zł. m ie ­
sięczn ie . W n io sek  u p ad ł.

Kol. R abinow icz uw aża, że w  sp raw o zd an iu  mało. się m ów i
0 ry n k u  p racy , w ynag ro d zen iu , o a p te k a c h  szp ita lnych , że w ie ­
lu k o leg ó w  u ch y la  się od  p ła c e n ia  sk ła d e k  n a  b e z ro b o tn y ch
1 w zyw a k o leg ó w  do w ięk szeg o  z a in te re so w a n ia  się sp ra w a m i 
zaw odow em i.

Kol. Lubarski z w raca  -się do Z arząd u  aby  s ta ra ł  się u trz y m y ­
w ać  b liższy  k o n ta k t  z ko legam i.

K ol, N ałęcz tw ierd z i, że k o led zy  w inn i pom agać  Z arząd o w i 
w p ra c y  i u ła tw ia ć  w y k o n y w an ie  czynności, p o d a ję  fak t —  że 
k ied y  in sp e k to r  z a s ta ł  w ap tece  siłę  n iefachow ą i zw rócił się 
do zn a jdu jącego  się ta m  k o leg i z z ap y tan ie m , czy osoba  ta  r o ­
b iła  re c e p ty , to  k o leg a  ów  n ie  ch c ia ł zd em ask o w ać  siły  n ie fa ­
chow ej.

D alej m ów ca z w raca  się do k o legów  z  ap e lem  by  w ięcej in te ­
re so w a li się poistępem  n a u k i fa rm aceu ty czn ej. N a leży  ro z ­
szerzyć  sw oje w iadom ości w dziedzin ie  balkterjologji, o b rony  
p rzec iw lo tn iczo g azo w ej i w w ie lu  innych  d z iedzinach . P u n k ty  
rozdzie lcze  w  U bezp .ieczaln iach  Społ. u w aża  za  n ie b e z p ie c z e ń ­
stw o d la  zaw odu .

Kol. K alicki stw ierdza, że in sp e k to rz y  farm . dość en erg iczn ie  
zw alcza ją  siły  n iefach o w e  w  a p te k ac h , w zyw a k o leg ó w  do 
w sp ó łp racy  w ty m  k ie ru n k u ; w sp raw ie  p u n k tó w  ro zd zielczy ch  
in sp ek to rzy  rów n ież  w y p o w iad ali swój sprzeciw .

P rzew odniczący kol. J a n k iew ic z  odczy tu je  lis tę  k a n d y d a tó w
do sąd u  ko leżeńsk iego  i p ro p o n u je  p rzy jęc ie  jej p rzez  ak lam ac ję . 
Z eb ran ie  u ch w ala  i og łasza  p rz e rw ę  celem  z ło żen ia  g łosów  na 
czło n k ó w  Z arządu , Kom, R ew . i D e leg a tó w  n a  Zjazd.

Skład sądu koleżeńsk iego: ko l. Stoicki, kol. Ja k u b o w sk i, kol. 
M a jste rek , ko l. L ansberg , kol. Szyszko, zas tę p ca : ko l. Z ielińsk i 
K azim ierz.

Po p rz e rw ie  i zak o ń czen iu  d y sk u s ji n a d  sp raw o zd an iem  Z a ­
rządu , na  w niosek  Kom. R ew izy jnej, udz ie lono  u s tęp u jącem u  
Z arząd o w i ab so lu to rjum .

Kol. N a łęcz  p ro p o n u je  aby  w n io se k  Kom . R ew izy jnej z m o d y fi­
ko w ać  w  te n  sposób , że n a d w y żk ę  b u d ż e to w ą  p rz e lać  n a  fu n ­
dusz re ze rw o w y  —  w n io sek  u chw alono .

K ol. Lubarski zg łasza  w n iosek , ab y  p en sję  s e k re ta rz a  zm n ie j­
szyć z 1440 zł. do 600 zł. ro czn ie  P o  k ró tk ie j dyskusji wnioisek 
p rzy ję to .

Kol. K rzętow ski zg łasza  w n iosek , ab y  w p łaco n o  100 zł. na 
sz p ita l Św. D u ch a  celem  u zy sk an ia  tam  ulg d la  ch o ry ch  fa rm a ­
ceu tów . W n io sek  p rzy ję to .

Koi. G órzkow ski ap elu je  do Z eb ra n ia  o u c h w alen ie  p re lim in a ­
rz a  b u d że to w eg o , z ło żo n eg o  p rz ez  Z arząd .

Prelim inarz bu d żeto w y , z łożony  p rzez  Z arząd  z p o p ra w k ą  
w  p o zy cji „p en sja  s e k re ta rz a “ , p rz y ję to  jednog łośn ie .

P rzew odniczący Z eb ran ia  odczy tu je  lis tę  w y b ra n y ch : do Zarżą" 
du n a  ro k  1934/5: kol. G ó rzkow sk i, ko l. K alick i, kol. R abinow icz, 
kol. S k o ry n a , ko l. N ałęcz , kol. S tan k iew icz , kol. L an dsberg , 
kol. S to c k i ,kol. L u b arsk i;
delegaci na Zjazd: ko l. kol. K alick i, G órzkow sk i, Jan k iew icz , 
R ab inow icz, Jak u b o w sk i, H irsch h au e r, M a js te rek , S tock i, K a li­
now ski, S tan k iew icz .
do Komisji Rewizyjnej: kol. kol. Jak u b o w sk i, M a js te rek , R dzn- 
nek .

*
N a p o s ie d ze n iu  sw em  w  dn. 22.11 r. b. now y Z arząd  u k o n s ty ­

tu o w a ł się w  sposób  n a s tęp u jąc y : 
p rezes —  kol. Cz. N ałęcz, w ice-p rezesi k o led zy  —  R. S tock i 

i S tank iew icz, se k re ta rz  —  kol. K alick i, zast. sekr. —  kol. L u ­
b arsk i, sk a rb n ik  — kol. G órzkow ski, go sp o d arz  —  kol. L a n d s­
berg, b ib ljó tek a rz  —  kol. S k o ry n a , człon. Z arz . —  kol. R ab in o ­
wicz, re fe ra t  a p tek  sp o łecznych  —  kol. S tocki, ref. a p te k  pryw . 
k o l. S tan k iew icz , r e fe ra t  O. P. L. G, — kol. S k o ry n a .

Z ODDZIAŁU K R A K O W SK IEG O .

D nia  21 s ty czn ia  1934 r. o dby ło  się D oroczne W aln e  Z eb ran ie  
członków  O d d z ia łu  K rakow sk iego  Z. Z, F . P . Z eb ran iu  p rz e ­
w odn iczy ł kol. M r. S tan aszek , p ro to k ó ło w ał kol. C hojecki.

Po  zaap ro b o w an iu  p rzed staw io n eg o  p rzez  P re z y d ju m  p o rz ą d ­
ku dziennego, w  im ieniu  u stęp u jąceg o  Z a rz ąd u  z ło ży ł sp ra w o ­
zd an ie  p rezes kol. U rbańsk i. N a  w stęp ie  m ów ca p o d k re ś la  tru d n e  
w arunk i, w jak ich  u s tę p u ją cy  Z a rz ąd  o b ją ł swe obow iązki, a to 
ciężk i s ta n  finansow y  Z w iązku, zerw an ie  um ow y zb iorow ej, c ią ­
g łe  re d u k c je  p ra c y  i p ła c y  w a p tek ach . P o zy c ję  Z a rz ąd u  u tru ­
d n ia ło  ap a ty czn e  u sto su n k o w an ie  się członków  i b ra k  w y ro b ie ­
nia  zw iązkow ego.

P rzech o d ząc  do sp raw o zd an ia  szczegółow ego, pod an o  d w u ­
k ro tn e j lu s tra c ji  lis tę  członków , p rzyczem  zaw ieszono  w p r a ­
w ach członków  149 kolegów , z a tw a rd z ia ły c h  d łużn ików ; z tej 
liczby n a  w y słan e  u p o m nien ia  w ie lu  ko legów  już  z a d e k la ro w a ­
ło sp ła tę  sw ych zaleg łośc i, w obec czego k o led zy  ci z o s tan ą  r e ­
ak tyw ow an i w p raw ach  członków .

P ra g n ą c  naw iązać , ta k  tru d n y  do u trzy m an ia  n a  te re n ie  k r a ­
kow skim  k o n ta k t z G rem jum , odbyto  z p rezesem  D avidem  k o n ­
fe renc ję , n a  k tó re j p o ruszono  sp raw ę  d ro g ery j, um ow y zb io ro ­
w ej, bezrobocia , p ro p a g an d y  za  re ce p tu rą , om ów ioną u p rzed n io  
z p rezesem  Izby  L ek a rsk ie j p rof. O lbrych tem . M im o jed n ak  
w y siłków  Z arząd u  do w sp ó łp ra cy  n ie  doszło.

S p ra w a  p rz e d s tw ic ie ls tw a  w  R ad z ie  M iejskiej, a k tu a ln a  
z okazji n ied a w n y c h  w yborów , n ie  z o s ta ła  u w ień czo n a  p o m y śl­
nym  rezu lta tem . P rzy  w yborach  Z w iązek szed ł so lid a rn ie  z in- 
nem i o rg an izac jam i p raco w n ik ó w  um ysłow ych  pod  eg idą  B ez­
p a rty jn eg o  B loku  P ra c y  G o sp o d arcze j. W ie lu  ko legów  p ra c o ­
w ało  w k o m ite tach  w yborczych  i k o m isjach  w yborczych.
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Wydział Pośrednictwa 
Kupna, Sprzedaży i Dzierżaw Aptek

przy Zw . Zaw . Farm .-Prac. 
W a r s z a w a ,  u l .  M a r s z a ł k o w s k a  138 m. 8, t e l .  523-18

APTEKĘ Z DOM EM  sp rzed am y  w W ie lk o p o lsce , p rz y  kolei. 
3 lek a rzy  n a  m iejscu . C ena 100.000 itys, zł, W iad . Z. Z. F . P. 
M arsza łk o w sk a  138.

APTEKĘ W IE JSK Ą  sp rzed am y  w  woj. w arszaw sk iem . G o ­
tó w k ą  w y m ag an e  o k o ło  15 ty s. zł. L ek a rz  o a  m ie jscu . W iad. 
Z. Z, F . P . M a rsz a łk o w sk a  138,

POM OCNICA A PT E K A R SK A  z p ra k ty k ą , m łoda, p o sz u ­
ku je  w sp ó ln ik a  (-czkę) m ag istra  z ipraw em  -zarządu i  g o tów ką 
25 itys. zł. W iad . Z. Z F. P. M arsza łk o w sk a  138.

APTEKĘ d o b rze  p ro sp e ru ją c ą  sp rzed am y  w  B ędzinie. C ena 
75 tys. zł. W iad . Z. Z. F . P. M arsza łk o w sk a  138.

APTEKĘ sp rz ed a m y  w  Łodzi, w  cen tru m  m iasta . Do k u p n a  
w ym agane gioitówką olkoło 100 tys. zł. W iad . Z. Z, F. P. M a r­
sza łk o w sk a  138.

POSZUK UJĘ a p te k i  w  w oj. łó d zk iem  lub w arszaw sk iem . 
W p łacę  40 tys. zł. W iad . Z, Z. F , P. M arsza łk o w sk a  138.

POSZUK UJĘ APTEKI w m iasteczk u  o 5 tys. ludności. W p ła ­
cę g o tó w k ą  40 do 45 tys. zł. W iad. Z .Z.F.P. M arsza łk o w sk a  138.

POMOCNIK APTEK, z g o tó w k ą  40 tys. zł. p rz y s tąp i do s p ó ł­
ki. W iad , Z. Z. F. P . M a rsz a łk o w sk a  138.
APTEKĘ SPRZEDAM Y w  w iększem  m ieśc ie  p o w ia tow em  
(daw niej gubern jab ie j). G o tó w k i p o trz e b a  oko ło  35 tys. zł. W a ­
ru n k i kuipna dogodne. M ieszk an ie  p rzy  a p te ce . W iad . Z. Z. 
F. P . M a rsz a łk o w sk a  138.

POŁOW Ę APTEK I SPRZEDAM Y w m ieśc ie  w ojew ódzkiem . 
C ena 50 tys. z ł. W iad . Z. Z. F , P„ M a rsz a łk o w sk a  138.

APTEKĘ Z DOM EM  sp rzed am y  w  woj. k ie leck iem . M ia­
s teczk o  liczy  oko ło  6.000 m ieszkańców . 2 lek a rzy  n a  m iejscu. 
O b ró t za  o s ta tn ie  12 m iesięcy  45 ty s. zł. C ena łączn ie  z dom em  
90 tys. zł. W aru n k i k u p n a  do um ow y. W iad. Z. Z. F. P., M a r­
sza łk o w sk a  138.

APTEK Ę W IE JSK Ą  sp rzed am y  w woj. k ie leck iem  o obrocie  
,1800 zł. m ieś. L ek a rz  i 3 fe lcze ró w  na m iejscu. W aru n k i k u p n a  
p rz y s tęp n e . W iad . Z. Z. F , P,, M arsza łk o w sk a  138.

APTEK Ę w m ałem  m iasteczk u  sp rzed am  lub zam ien ię  na 
w iększą, d o p łac ę  40 ty s . zł. W iad . Z. Z, F , P .r M a rsz a łk o w ­
sk a  138.
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N a o d b y te  P len u m  Z a rz ąd u  G łów nego, z pow odu choroby 
naszego p rzed staw ic ie la , kol, H enocha, w y słan o  p ism o z sz e re ­
giem  d e zy d e ra tó w  i p ro p o zy cy j,

W  chw ili, gdy z o k az ji w n iesien ia  p rzez  R ząd  n a  R ad ę  M i­
n is tró w  p ro je k tu  u staw y  a p te k a rsk ie j, sp raw a  ta  s ta ła  się p i l ­
n ą  i a k tu a ln ą , Z a rz ąd  sk o rz y sta ł z obecności w K rak o w ie  w tym  
czasie  p rzew odn iczącego  K om isji Z drow ia, p o s ła  D r. D ybos- 
kiego i w ręczy ł m u m em orja ł, w k tó ry m  p o ru sz y ł zasad n icze  
p o stu la ty .

U tw o rzo n a  w spó ln ie  z G rem jum  K om isja  do w alk i z b e z ro ­
bociem  i s iłam i niefachow em i, o d b y ła  n ies te ty , m im o w ie lo k ro t­
n ych  in te rw en cy j Z arząd u , ty lk o  jed n o  posiedzen ie , co s p a ra ­
liżow ało  n a raz ie  jej akcję.

Z o k az ji w p ro w ad zen ia  p ra g m a ty k i służbow ej w K asach  C ho­
rych , Z arząd  in te rw en jo w ał w ie lo k ro tn ie  w w y p ad k ach  n ied o ­
ciągn ięć  ze s tro n y  w ład z  K as C horych.

J a k  w la ta ch  u p rzed n ich  Z w iązek  b ra ł czynny  u d z ia ł w p r a ­
cach R ad y  O kręgow ej U n ji Z. Z. P . U., m ając  swego p rz e d s ta ­
w ic ie la  w P rezy d ju m . W sp ó łp raco w an o  zw łaszcza  p rz y  u tw o ­
rzen iu  sto łow ni d la  bezro b o tn y ch  p raco w n ik ó w  um ysłow ych  oraz  
p rzy  w y borach  do R ad y  M ie jsk ie j,

U d z ia ł w  p ra ca ch  k o m ite tó w  P o ży czk i N arodow ej zakończy ł 
sic p ięknym  sukcesem ; sub sk ry b o w an a  p rzez  członków  n a sz e ­
go O d d z ia łu  sum a 32.000 z ł, św iadczy  o w yrob ien iu  o b y w atel- 
sk iem  i p a tr jo ty cz n em  kolegów ,

W  b iu rze  p o śred n ic tw a  p ra c y  by ło  zg łoszonych  22 p o sad  i z a ­
stępstw , n a  k tó re  po lecan o  k a n d y d a tó w  z p o śró d  członków  
Z w iązku.

Z arz ąd  in te rw en jo w ał n a d to  w ie lo k ro tn ie  w sp raw ie  z a tru d ­
n ian ia  w a p tek ach  sił n iefachow ych.

W  k u rs ie  o b rony  p rzeciw gazow ej, o rgan izow anym  p rz y  w sp ó ł­
p ra c y  Zw iązku, w zięli u d z ia ł g rem ja ln ie  k o led zy  z K rak o w a 
i okolicy .

S p raw o zd an ie  p re ze sa  u z u p e łn ił sk a rb n ik  kol. Ja n c sin a , s k ła ­
d a ją c  sp raw o zd an ie  kasow e.

W  d y sk u s ji n ad  sp raw o zd an iem  p ierw szy  z ab ra ł głos kol. 
G oldberg , o m aw ia jąc  sp raw ę zaw ieszen ia  członków , n iep ła cą - 
cych w k ład ek , p rzyczem  p ro p o n u je  ry cza łto w e  sk re ślen ie  d łu ­
gów, bąd ź  też  sk re ślen ie  ich zaleg ło śc i do o sta tn ich  trzech  m ie ­
sięcy, p o ru sza  da le j sp raw ę  w yborów  do R ad y  M ie jsk ie j, z a ­
p y tu je  w reszcie  o sposób u d z ie lan ia  pom ocy  kolegom  b e z ro ­
bo tnym , czy b y ły  s ta ra n ia  w k ie ru n k u  obniżk i w k ład ek , o raz  
w sp raw ie  pew nych  pozycy j w ydatków .

K ol. F in d e r  p o d k re ś la  szkody, jak ie  ponosi Z w iązek p rzez  
b ra k  so lid arn o śc i w śród  kolegów , co do w k ład ek , u w aża  1%> od 
p en sji za  konieczność, n a to m ias t u d z ia ł 50%  Z arz ąd u  G łó w n e­
go za  w ygórow any.

K ol, T esarz  p o d k re ś la , że ró żn o ro d n o ść  obow iązków , c ią żą ­
cych n a  Z arząd z ie  n ie  d a  się pogodzić  z o bn iżką  w k ład ek , —  
om aw ia da le j sp raw ę w yborów  do R ad y  M ie jsk ie j.

W  dalszym  ciągu z ab ie ra ją  głos kol. K u p fe rb lu m  i kol. Z aufa- 
lowa, poczem  kol. p rezes U rb ań sk i w odpow iedzi na  in te rp e ­
lac je  p rzedm ów ców  u d z ie la  w y jaśn ień : w  sp raw ie  w ysokości 
w k ła d e k  Z arząd  p rz y g o to w a ł od p o w ied n i w n io sek  n a  Z jazd  D e ­
legatów , —  kolegom  bezrobo tnym  u d z ie lił Z a rz ąd  szereg  z a ­
pom óg, częściow o zw rotnych , —  w ym ienia  da le j c a ły  szereg 
oszczędności, poczyn ionych  p rzez  Z arząd ,

Po przem ów ien iach  kol. F in d e ra , G o ld b erg a  i zam knięciu  
d y sk u s ji n ad  sp raw o zd an iem  Z arząd u , K om isja  R ew izy jn a  p o ­
sta w iła  w niosk i o sk reślen ie  d ługu  kol. Sz. w  kw ocie  11 zł,, o raz
0 u d z ie len ie  a b so lu to rju m  u stęp u jącem u  Z arządow i. O bydw a 
w niosk i p rz y ję to  jednom yśln ie.

W  zw iązku  z w yborem  nowego Z arząd u , W aln e  Z eb ran ie  w y ­
ło n iło  K om isję m atkę  w osobach kol. F in d e ra , B rudzew sk iej
1 Ja n cs in y , k tó ra  po po rozum ien iu  się z u s tęp u jący m  Z a rz ą ­
dem, p rz ed s ta w iła  n a s tę p u ją c ą  lis tę  k an d y d ató w : Z arząd : kol. 
kol. U rb ań sk i, H enoch , D in ten fass , T esarz , C hojecki, R iege l-

h au p t, K rzyżanow sk i, A n isfe ld  i B ru dzew ska. —  Z astęp cy : kol. 
kol. S tan aszek , Z aufa low a, K upferb lum . —  K om isja  R e w izy j­
na: kol. kol. Ja n c sin a , S te rn b erg , A d le r. —  Z astęp cy : kol. kol. 
Sochack i i K ulczyck i. ■—■ Z a lis tą  tą  Z eb ran i opow iedzieli się 
jednom yśln ie.

W  części pośw ięconej bezrobociu  i siłom  n iefachow ym  w y g ła ­
sza  re fe ra t  kol. Sochacki, z w rac a ją c  sp e c ja ln ą  uw agę n a  s to su n ­
ki, p a n u ją c e  n a  te re n ie  K rakow sk im . N a p o c zą tk u  k a d en c ji Z a ­
rz ą d u  by ło  w  Z w iązku  za re je s tro w a n y ch  14 bezrobo tnych , 
w c iągu  ro k u  p rz y b y ło  jeszcze 24, —  z tej liczby  21 kolegów  
o trzy m ało  p o sady , bąd ź  p rzez  Z w iązek, lub n a  sk u tek  w łasnych  
s ta rań , 4 ko legów  u sam o d zie ln iło  się, w zg lędn ie  w y jech a ło  na 
d a lsze  s tu d ja . W obec bezczynności u tw orzonej w spó ln ie  z p rz e d ­
staw icie lam i G rem ju m  K om isji d la  w a lk i z bezrobociem , Z a ­
rz ą d  z w łasn y ch  fu n duszów  u d z ie la ł doryw czych  zapom óg. 
M adm ienić na leży , że członkow ie O d d z ia łu  o p o d a tk o w ali się 
kw o tą  1 z ł, m iesięczn ie  n a  rzecz bezrobo tnych ,

D łuższe  p rzem ów ien ie  w y g łasza  kol, D w orzańsk i, c h a ra k te ­
ry z u ją c  c iężk ie  p o ło żen ie  s ta rszy ch  kolegów , zw łaszcza  p ra c u ­
jący ch  n a  p ro w in c ji. M ów ca dom aga się uw zg lęd n ien ia  m ożno­
ści u sam o d zie ln ien ia  się kolegów , p rzez  n a d aw an ie  now ych kon- 
cesyj n a  a p te k i i w zyw a do p rzep ro w ad zen ia  p ro p a g an d y  p rz e ­
ciw  p rzy p ły w o w i now ych sił n a  s tu d ja  un iw ersy teck ie .

Z k o le i p rzy stąp io n o  do sp raw y  Z ja zd u  D elegatów  i w ybrano  
d e leg a tam i kolegów : H enocha, Sochackiego  i S ta n aszk a  i asy- 
gnow ano n a  ten  cel kw otę  150 zł. N a stęp n ie  uchw alono  szereg 
d y re k ty w  d la  delegatów , do ty czący ch  sp raw  zarów no  ogólno- 
zaw odow ych, ja k  i zw iązkow ych  i o rg an izacy jn y ch .

N a tem  W aln e  Z eb ran ie  zakończono.

Z ODDZIAŁU RADOMSKIEGO,
D nia  5 s ty czn ia  r. b, w  lo k a lu  Zw. B ank . p rzy  u l. S tef. Ż erom ­

skiego 28, odbyło  się p o sied zen ie  Z a rz ąd u  Z, Z. F , P., O ddz.
R adom skiego,

O becni k o ledzy : K lepaczew sk i, S tęp ień , D ąbrow ski, Songin 
i D ąbkow ski.

P o rz ą d e k  dzienny:
1. O d czy tan ie  p ro to k ó łu  z po p rzed n ieg o  posiedzen ia ,
2. S p raw y  bieżące,
3. W o ln e  w nioski.
P ro to k ó ł po  o d czy tan iu  z o s ta ł za tw ierd zo n y .
D y sk u sję  ro zp o częto  w sp raw ie  obecnej sy tu a c ji w  ap tek ach  

p ry w atn y ch .
K ol. D ąbrow sk i s tw ie rdza , iż p o g o rszen ie  b y tu  pracow ników  

w  apteikach p ry w a tn y ch  w  dużej m ie rze  sp o w o d o w an e  je s t tem , 
że  część p ra c y  a p teczn e j iprzechodz'i do sk ła d ó w  ap teczn y ch . 
W o b ec  tego  O d d z ia ł m ie jscow y  Z.Z.F.P. m usi w szcząć  en erg icz ­
ną  w alkę  z n ie leg aln y m  h an d lem  lekam i. P ro p o n u je  sp o rz ąd z e ­
nie  an k ie ty  w  te j sp raw ie  i p rz e s ła n ie  w yn ików  p. N aczeln ikow i 
W ydz. F a rm ac , w W arszaw ie, za  pośred n ic tw em  Z a rz ąd u  G łó w ­
nego Z. Z, F , P.

K ol. Songin  s tw ie rdza , że z ao p a try w an ie  chorych  n ie ty lk o  p rz e ­
chodzi do sk ładów , lecz n aw et sk lep y  spożyw cze sp rz ed a ją  a r ­
ty k u ły  lecznicze . P rz y ta c z a  p rz y k ła d : pew nego ra zu  zg ło s ił się 
do a p te k i k lie n t z k a r tą , n a  k tó re j w y p isane  b y ły  ro zm aite  
ś ro d k i leczn icze . O k aza ło  /się, że część  w y p isan y ch  p rzez  
le k a rz a  środków  leczn iczych  osobnik  ów n ab y ł w  sk lep ie  sp o ­
żyw czym  n a  W ale . P rz y  p o ró w n an iu  cen  stw ie rd zo n o , że z a p ła ­
cił o w iele  d rożej od  cen ap tecznych . N ab y te  a r ty k u ły  n ie n a ­
d aw ały  się w cale  do p rzezn aczo n eg o  celu.

N iek o n tro lo w an i sp rzed aw cy  a r ty k u łó w  ap teczn y ch  w m a­
w ia ją  w  n ieśw iadom ą publiczność, że w a p te ce  z ap łac i drożej 
i w ten  sposób zm u sza ją  do n ab y w an ia  ro zm aity ch  środków , 
rzekom o tak ic h  sam ych, jak ie  w y d a ją  w ap tece . T ak i s tan  rz e ­
czy je s t w ysoce szkod liw y  d la  sp o łeczeństw a. K u p u ją cy  rzad k o  
się zd arza , aby zn a ł się na  lek ach  i d la teg o  m oże być dow olnie
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w yzysk iw any  p rzez  n iek o n tro lo w an y ch  sprzedaw ców . W obec te ­
go h a n d e l lekam i m usi być u ję ty  w ta k ie  form y praw ne, aby 
jcdynem  ź ró d łem  nab y cia  b y ły  in s ty tu c je  kon tro lo w an e  przez 
w ładze, k tó rem i są  ty lk o  ap tek i.

Kol, S tęp ień  je s t zd an ia , iż n a jlep szem  w yjściem  z tej sy tu a ­
cji b y ło b y , gdyby  P a ń s tw o  cały  h a n d e l lek am i u jęło  w sw o ­
je  ręce.

K ol. D ąbrow sk i: T ak ie  u jęc ie  sp raw y  nie n a d a je  się do d y s­
kusji.

Kol. D ąbkow sk i je s t zdan ia , że upaństw ow ien ie  ap tek  p o le p ­
szy łoby  b y t fa rm aceu tó w  p racow ników .

K ol. S tęp ień  p ro p o n u je  p ostaw ić  w niosek  upaństw ow ien ia  
a p te k  na  n a jb liższy m  Z jeźd z ie  D elegatów ,

P ro p o zy c ja , jak o  n ieum otyw ow ana, n ie  z o s ta ła  w zięta  pod 
uw agę p rzez  obecnych.

Kol, S tęp ień  s tw ie rdza , że w szp ita lu  św, K azim ierza  is tn ie ­
je ap tek a , w  k tó re j n iem a żadnej fachow ej siły.

N ad  sp raw ą  tą  w szczęto  d y skusję , w  k tó re j z ab iera li głos 
p raw ie  w szyscy  obecni. P o d czas d y sk u s ji stw ierdzono , że a p te ­
k a  sz p ita la  Św. K azim ierza  o bsługu je  łączn ie  3 szp ita le , p o s ia ­
d a ją ce  do 500 łóżek , i o b sług iw ana  .jest p rzez  p e rso n e l n ie fa ­
chowy.

U chw alono  p rz y ją ć  p ro p o zy cję  kol. D ąbrow skiego i polecono 
mu ro zp isan ie  an k ie ty  w sp raw ie  n ielegalnego  h a n d lu  poza 
ap tek am i.

U chw alono  zw ołać  R oczne W aln e  Z eb ran ie  n a  dzień  20,1 
z n as tęp u jący m  p o rząd k iem  dziennym : 1) W ybór p rezyd jum , 2) 
O d czy tan ie  p ro to k ó łu  z pop rzed n ieg o  zeb ran ia , 3) O dczy tan ie  
koresipondenoji, 4) S p raw o zd an ie  Z arządu , 5) S p raw o zd an ie  K o ­
m isji R ew izy jnej, 6) W ybór Z arząd u  i K om isji R ew izy jnej, 7) 
W ybór d e le g a ta  n a  Z jazd , 8) W niosk i n a  z jazd , 9) W olne  
w nioski.

N a tem  p o sied zen ie  zam knięto .

PROTOKÓŁ Nr. 7

z posiedzenia  Komisji G łów nej i O kręgow ej W arszaw skiej do 
w alki z bezrobociem  i siłam i n iefachow em i z dn, 20.1 1934 r,

O becni pp. K oledzy: W , F ilipow icz, E. K uczyński, Cz, N a ­
łęcz i M, S tankiew icz.

P rzew o d n iczący  p. Kol. p rezes W. F ilipow icz, p ro to k ó łu je  
p. Kol. S tan k iew icz .

P o rz ą d ek  obrad :
1. O d czy tan ie  p ro to k ó łu  z po p rzed n ieg o  posiedzen ia ,
2. S p raw y  bieżące,
3. W o ln e  w nioski,
1) O d czy tan y  p ro to k ó ł z p o p rzedn iego  p o sied zen ia  p rzy ję to .
2) P o stanow iono  w y p łacić  ty tu łe m  d o raźnej pom ocy:

4) P . M, J , —  zł. 50.
a) 1) P . W , M, —  zł, 50,

2) P. J ,  G. z N ow ogródka —  zł, 30,

3) P. H, S. —  zł, 50.
5) O ddziałow i Z, Z, F. P , w Ł odzi za  m. styczeń — 

zł, 300.
b) P o d an ie  p. R akow skie j za ła tw io n o  odm ownie.
c) P o d a n ie  p . T ad e u sz a  Ź dżarsk iego  i S te fan a  K a lin o w ­

skiego uw ażać w zaw ieszeniu , ż ą d a ją c  w yleg itym ow an ia  się 
z p rzy n ależn o śc i do zaw odu fa rm aceu ty czn eg o  i p o d an ia  n a ­
zw isk znanych  osób w obu o rgan izac jach , celem  zeb ran ia  r e ­
ferenc ji,

3) N a w niosek p, p rzew odn iczącego  postanow iono  w p ro to ­
k ó łach  um ieszczać im iona i n azw iska  osób, k tó ry m  p rzy zn an o  
zapom ogę, n a to m ias t p rzy  og łaszan iu  w p ra s ie  zaw odow ej p o ­
sług iw ać się in ic ja łam i.

i

APTEKA w śródmieściu W arszawy poszukuje ma­
gistra bez praktyki. Oferty pod literą „M“ —  do 
Administracji „Kroniki Farm aceutycznej“,

Rozporządzenia władz,
ROZPORZĄDZENIE RADY MINISTRÓW

z dn ia  20 styczn ia  1934 r.

o  uznaniu Stow arzyszen ia  „Liga Obrony Pow ietrznej i P rze­
ciw gazow ej“ za stow arzyszen ie w yższej użyteczności.

N a p o d staw ie  a rt, 46, 47 i 51 p raw a  o stow arzyszen iach  
z d n ia  27 p a źd z ie rn ik a  1932 r, (Dz, U. R. P , Nr, 94, poz, 808) 
zarząd zam  co n a s tęp u je :

§ 1, S tow arzyszen ie  „Liga O brony  P o w ie trzne j i P rzec iw g a­
zow ej' (w sk ró c ie  ,,L. O. P , P .“) w W arszaw ie, w ciągnięte  do 
re je s tru  s tow arzyszeń  K o m isa rja tu  R ząd u  m. st. W arszaw y  
d n ia  28 k w ie tn ia  1932 r, p o d  Nr. 1692, zo sta je  u zn an e  za s to ­
w arzyszen ie  w yższej uży teczności.

§ 2. R ów nocześnie pow yższem u sto w arzyszen iu  n a d a je  się 
s ta tu t, k tó ry  będzie  ogłoszony w M o n ito rze  Polskim .

§ 3. Z adan iem  stow arzy szen ia  ,,L. O. P , P ."  jes t zgodnie 
z w ytycznem i w ładz  państw ow ych:

a) p o p ie ran ie  rozw oju  po lsk iego  lo tn ic tw a  we w szystk ich  je ­
go dziedzinach ,

b) p rzygo tow an ie  ludnośc i cyw ilnej do obrony p rzec iw lo tn i­
czej i p rzeciw gazow ej.

§ 4, S to w arzyszen iu  ,,L, O. P , P .“ n a d a je  się p rzyw ile j w y ­
łączności d z ia łan ia  na  o b szarze  całego P ań stw a  w dz iedzin ie  
k o o rd y n o w an ia  i k ierow nic tw a poczynań , m ający ch  n a  celu  p rzy -

i! ,b is ih * %<;ir/
delrko do zębów 

na  e l iks irze

P a m ię ta jc ie  o be zro b o tn y c h !
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go tow anie  lu dnośc i cyw ilnej do ob rony  p rzec iw lo tn icze j i p rz e ­
ciw gazow ej w edług  w ytycznych , u s ta la n y ch  p rzez  M in istra  
S p raw  W ew n ętrzn y ch  w p o ro zum ien iu  z M in istrem  S p raw  W o j­
skow ych i M in istrem  K om unikac ji.

§ 5. W y k o n an ie  ro z p o rząd zen ia  n in ie jszego  p o ru c za  się M in i­
strow i S p raw  W ew nętrznych  w porozum ien iu  z M in istrem  S praw  
W ojskow ych  i M in istrem  K om unikac ji.

§ 6. R o zp o rząd zen ie  n in ie jsze  w chodzi w życie z dniem  o- 
g łoszen ia.

P rezes R ad y  M in istrów : J. Jądrze jew icz .
M in iste r S p raw  W ew n ętrzn y ch : B ro n is ła w  Pieracki.

R ozporządzenie o w ykonyw aniu  praktyki lekars. w y d an e  
w dn. 30.1. r. b. g łosi m. in., iż ik a ż d y l e k a r z  o b  o w  i ą- 
z a n y  j e s t  w  czasie  -odbyw ania p ra k ty k i  szp ita ln e j p r z e j ś ć  
p r z e s z k o l e n i e  w  z a k r e s i e  r a t o w n i c t w a  
i o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j .  § 1 0  teg o ż  ro z p o rz ą d z e ­
n ia  głosi, iż ¡na re c e p ta c h  ś-rodlki -silnie d z ia ła jące  lub o d u rz a ­
jące  m ogą -być p rzez  lek a rzy  zap isy w an e  ty lk o  w  form ie  i d a w ­
k ach  lek a rsk ich , p rzezn aczo n y ch  d o  b ezp o śred n ieg o  zużycia  
p rzez  chorego , oraz  w i l o ś c i ,  n i e p r z  e k r a  c z  a j ą c e j  
d z i e s i ę c i o k r o t n i e  n  a j - w y ż s z e j  d a w k i  l e k a r ­
s k i  ej,

Z W YDAW NICTW .

PHYTOTH ERAPIA. R o ślin n e  śro d k i leczn icze . R e c e p ty  
d la  lek a rzy  —  o p raco w ał D r .  m e d .  J e r z y  L y p a  (W ar­
szaw a) ze słow em  w stępnem  P r o f .  J a n a  M u s z y ń s k i e g o  
(Uniw. S te fan a  B atorego , W iln o ). N ak ład em  „Z io ło leczn ic tw a“ , 
W arszaw a  1933 r., s tr , 184.

J e ś l i  „S p raw ied liw o ść"  p rz y ję to  w yo b rażać  sobie w p o stac i 
n iew ia s ty  z zaw iązanem i oczym a, to  p o dobna  n iew iasta , choć 
bez o p ask i n a  oczach, a le  rów nież cho d ząca  poom acku , m o g ła ­
by być sym bolem  m edycyny , k tó ra , pom im o ty s iąc lec i swego 
¡sin ien ia , w ciąż  chodzi poom acku , sz u k a jąc  w łaśc iw ych  sobie 
dróg.

W  tym  n iezm iern ie  d ług im  okresie  czasu  zm ien ia ły  się w ie lo ­
k ro tn ie  p o g ląd y  na  sposoby  k o jen ia  c ie rp ień  ludzk ich . Od s a ­
m ego z a ra n ia  swego is tn ien ia  n a  ziem i, człow iek, o d d a jąc  k u lt 
na tu rze , z k tó rą  s ta le  obcow ał, w id z ia ł w  niej zarazem  źród ło , 
z k tó reg o  m ożna cze rp ać  now e siły  i z a p a ł do w alk i o byt. Do 
tego też  ź ró d ła  p rzeb o g a te j n a tu ry  zw rac a ł się zw ykle, szu k a jąc  
uk o jen ia  w  c ie rp ien iach  i do leg liw ościach  fizycznych, a naw et 
i duchow ych.

W ia ra  w sk u teczność  w ielu  ro ślin  leczniczych, p rzek azy w an a  
z p o k o len ia  w poko len ie , w esz ła  w  k rew  człow ieka.

D opiero  pod  koniec  ub ieg łego  stu lec ia , k ied y  d z ięk i im po­
nu jącem u rozw ojow i chem ji, u d a ło  się o trzym ać ca ły  szereg 
środków  chem icznych sy n te tycznych , o śc iśle  o k reślonych  w ła ­
snościach  te rap eu ty czn y ch , z io ła  zo s ta ły  do pew nego sto p n ia  
zan iechane.

G d y  poczę to  po za  tem  w y o drębn iać  z ro ślin  sk ła d n ik i czynne, 
to  zd aw ało  się, że w n ied a lek ie j p rzy sz ło śc i z io ła  lecznicze 
p rz e jd ą  do h is to rji, u s tę p u ją c  m ie jsca  chem ikaliom .

W  m iędzyczasie  w ypuszczono  na ry n ek  n iez liczo n ą  ilość syn- 
tetyków , często o w ątp liw ej w a rto śc i leczn iczej, w łasnośc i k tó ­
rych  już  n ie sposób spam ię tać , an i też  zb ad ać  k lin iczn ie . L e ­
k arze , fo rm aln ie  zasy p y w an i l ite ra tu rą  p ro p ag an d o w ą  co raz  to 
now ych środków , często  tra c ą  głow ę w  te j pow odzi „sezo n o ­
w ych“ nowości, k tó re , jak  szybko się rodzą, ta k  też  zazw yczaj 
szybko g iną  w niepam ięci. T y lko  śro d k i o w ypróbow anem  d z ia ­
łan iu  zy sk u ją  p raw o  o b y w atelstw a n a  czas d łuższy.

K ie ru n ek  leczen ia  zapom ocą śro d k ó w  w yodrębnionych  i syn- 
te ty k ó w  m a już  od daw na sw oich przeciw ników . S tw ierdzono

już n ie je d n o k ro tn ie , że  c ia ła  czynne, k tó re  z n a jd u ją  się w ro ­
ślin ach  p o d  p o sta c ią  zesp o łó w  k o lo id a ln y ch , lep ie j d z ia ła ją  na  
o rgan izm  żywy, n iż te  sam e c ia ła  w yosobnione. D la tego  też  od 
d łuższego  ju ż  czasu  o b serw uje  się zw ro t do z io ło leczn ic tw a, czyli 
t. zw. fy to te rap ji.

Ś c isła  sp e c ja liz a c ja  lek a rzy  w pew nych, b a rd zo  w ąsk ich  d z ie ­
dzinach , też  z aczy n a  się p rzeżyw ać. C oraz  w ięcej d a je  się s ły ­
szeć g łosów  za  g ru n to w n ą  re fo rm ą  do tychczasow ego „am ery ­
k a ń sk ieg o “ system u  w ązk ie j sp ec ja lizac ji,

P rzy ch o d z i się do w niosku, iż n a leży  leczyć n ie chorobę, ale  
chorego.

Z do tychczasow ych  w yd aw n ictw  po lsk ich , pośw ięconych  z io ­
łom  i z io ło leczn ic tw u , w ym ienić na leży : „Z io ła  leczn icze i k u ra ­
c je  z io ło w e“ prof. J .  M uszyńsk iego , „N au k ę  o p rz y rz ą d za n iu  
leków " prof. B. K oskow skiego", „H odow lę ro ślin  leczn iczych" 
d o cen ta  S trażew icza , „N asze z io ła  i leczen ie  się n iem i" p rof. 
B iegańsk iego  „S łow niczek  ludow ych  nazw " m ag. H eroda, d ru ­
k o w an ą  n a  łam ach  „K ro n ik i F a rm ac eu ty c zn e j"  p ra c ę  W . P io ­
trow sk iego  p. t. „Św iatow y o b ró t z io łam i leczn iczem i w św ietle  
cy fr" , o raz  ca ły  szereg  a rty k u łó w , g łów nie  p rof. M u szy ń sk ie ­
go, pośw ięconych  tej dziedzin ie.

W y m ien iona  w nag łó w k u  k siążk a , je s t p rzezn aczo n a  d la  le k a ­
rzy, in te re su jąc y ch  się z io ło leczn ictw em . O p a rta  n a  bogate j l i­
te ra tu rz e  zag ran iczn e j, p o sia d a  c h a ra k te r  k o n sp ek tu , d la tego  
też  n a d a je  się sp ec ja ln ie , jak o  ź ró d ło  p o d ręczn e  d la  lek a rzy  
p ra k ty k u ją c y c h  o raz  fa rm aceu tów . P ra c a  D ra  L ypy  zaw ie ra  b. 
duży  i s ta ran n ie  z eb ran y  m a te r ja ł  o z io łach  ludow ych, om aw ia 
ich d z ia łan ie  fa rm ak o lo g iczn e  i sposób  użycia, p o d a ją c  z a ra ­
zem  c a ły  szereg  gotow ych przep isów , u łożonych  w edług  chorób.

Ja k o  p ierw szy  tego  ro d z a ju  p o d ręczn ik  w  języ k u  po lsk im  
„ P h y to th e ra p ia "  w zbudzi b ezw ą tp ien ia  znaczne  z a in te re so w a ­
n ie  u n aszych  zw olenników  z io ło leczn ic tw a. S.

KALENDARZ FARM ACEUTYCZNY. Od k ilk u n a s tu  la t 
coroczn ie  opuszcza p ra sę  „ K alen d arz  F a rm ac eu ty c zn y "  zn an y  
ca łem u  zaw odow i. W y d aw cą  jes t p. red . F . H erod .

O sta tn ie  roczn ik i p re z e n tu ją  się dość okaza le .
U znać  n a leży , iż zb ió r w szy s tk ich  .roczników  p rz e d s ta w ia  

p o ż y te cz n ą  p o d rę c z n ą  „m ałą  en cy k lo p ed ję "  zaw o d o w ą; n ie ­
s te ty  z dr-obne-m-i u s te rk am i i b ra k a m i w  -nietktórych ta b lic a c h  
i w yk azach .

D o b ry  b y ł p o m y sł po m in ięc ia  p rz y  w y d an iu  K . F . na  r. 1934 
n iek tó ry ch  tab lic  i wy-kazów, p o w ta rza n y ch  k ilk a k ro tn ie  
w  ub ieg łych  la tach . N ow ością  zaś tam  jes t: a n a liza  p o sp o lit­
szych iche-mikalljów fa rm aceu ty czn y ch , -gazy bo jow e, s ta ty s ty k a  
a p te k  i -t. p ., oo n a le ży  zaliczyć  n a  -plus tego  w y d an ia . D la ­
czego jed n ak , p rzez  ty le  la t  n ie  pośw ięcono chociażby  jednego  
ro czn ik a  n a  „sp is leków " n a  w zór „ K a le n d a rz a  L ek arsk ieg o "  
z r. 1929 cz. II, lub k a le n d a rz a  „N ow in L ek a rsk ich "  (P o z n a ń )?  
Te w y d aw nictw a zy sk a ły  znaczne  pow odzen ie  u  fa rm aceu tów , 
a to  z p o w o d u , iż z aw ie ra ły  (oprócz d z ia łu  tera-pji) sk ró co n y  
spis n a jw ażn ie jszy ch  leków . N aw e t d-z-iś jeszcze -są m ocno p o ­
szuk iw ane  s ta re  k a le n d a rz e  u bukin is tów , lecz n ie s te ty  są one 
zu p ełn ie  w yczerpane.

Z auw aży łem , iż  bar.dz-o w ie lu  w ła śc ic ie li i p raco w n ik ó w  a p te k  
sp o łecznych  s ta le  p o słu g u je  się K ai. Lek., o m ija jąc  K ai, F a rm .—  
n a le ża ło b y  tę  lukę  w y p e łn ić  ch o ciażb y  za  cenę  całe j t-reści 
now ego ro czn ik a, b io rąc  pod  uw agę ob jętość  sp isu  łęków .

Z achow ałem  K. F arm . z r, 1905 (n ak ład em  dr. S z te in a  w R osji, 
c en a  1 T-b), bar-dzio p o p u la rn e  i ro zp o w szech n io n e  w y d an ie
(5000 nak ł.) n a  w zó r PH . K ai, z B erlin a  J . S p rin g era , i tam  
rów n ież  u m ieszczany  b y ł -corocznie „Spis lek ó w " oznacza jący : 
nazw ę łac iń sk ą  i k ra jo w ą , -skład chem iczny, synonim , -postać 
leku , -dawikę, z a s to so w an ie  i cenę  w/g. ta k s y  a p te k a rsk ie j, — 
w-szystko w  sk ró tach .

D o ty ch czas K. F. p rzew ażn ie  z-do-bił b iu rk a  i p ó łk i a p te k
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pry w atn y ch , a  m iędzy  ko legam i p raco w n ik am i m ało  by ł ro z ­
pow szech n ian y . O s ta tn ie  2— 3 la ta  n ie  w idać ró w n ież  k a le n d a ­
rzy  w ap te k ac h  spo łecznych . Sądzę, iż w iększy n a k ła d  w y d a ­
nia, n iższa  cen a  i p ro p o n o w a n a  tre ść  zn aczn ie  pow ięk szy ły b y  
grono w y zn aw có w  „eiw angelji" zaw odow ej, beiz p o trz e b y  p o ­
sług iw ania  się w y d a w n ic tw a m i obcem i.

W acław  O lszewski,

„KALENDARZ LEKARSKI 1934“. „B ay e r-M e is te r  L u ciu s“ 
L everkusen  n. R. W y łączn a  R e p rez en ta c ja  n a  R zeczpospo litą  
P o lsk ą : Dom  A g en tu ro w y  „ R e m e d i a " ,  W arszaw a, ul. H ip o ­
teczn a  nr. 5, str . 350.

N a tre ść  k a le n d a rz a  sk ła d a ją  się: ad resy  d z ia łu  lekarsk iego , 
p raco w n i n aukow ych  o raz  p rzed staw ic ie ls tw  w ym ienionej f ir ­
my, sp is w skazań , p re p a ra ty  fa rm aceu tyczne, surow ice i szcze­
p ionk i i d z ia ł in fo rm acy jn y . W  o sta tn im  d z ia le  podane  są  daw ­
ki na jw y ższe  i śred n ie  w ażn ie jszych  środków  leczniczych d la  
d o rosłych  i d la  dzieci, ob jaw y i leczen ie  na jczęśc ie j z d a rz a ją ­
cych się za tru ć , tab lica  zębów, an a liza  m oczu, usuw an ie  p lam  
oraz  w iele innego m a te rja łu  in form acyjnego .

K a len d a rz  b a rd zo  s ta ran n ie  w ydany  w p ięknej skó rzanej 
opraw ie. S.

OFIARY NA RZECZ BEZROBOTNYCH 
FARMACEUTÓW.

P. In sp e k to r  farm . J a n  N arto w sk i z ło ży ł zł. 10.
S ek c ja  F a rm ac eu ty c zn a  T ow . W ied zy  W ojskow ej z ło ży ła  

zł. 31.
O ddział W ło c ław sk i Z. Z. F . P . z łoży ł zł. 24.
O ddział C zęsto ch o w sk i z łoży ł zł. 23,
Kol. W ła d y s ław a  K u c iń sk a  z Ja d o w a  z ło ży ła  zł. 10.
Kol. W ło d z im ierz  O rlu k  z W ło c ław k a  izłożył zł. 10.
A p te k a  p. p. T arc h a lsk ie g o  i S -k i w  W -w ie  z ło ży ła  zł. 50.
K o ledzy  z a p te k  m. W arszaw y : S ty p iń sk ieg o  i Surzyck iego  — 

zł. 5, O ssow sk iego  i K o łak aw sk ieg o  —  zł. 5, U b ezp iecza ln i 
Społ. ul. M ław sk a  —  zł, 7, U b ezp iecz . Społ., ul. So lec  —  zł. 15, 
Z ałusk i —  zł. 7, M o raw sk iego  —  zł. 2, K ucińsk iego  —  zł. 8. 
U bezp ieczaln i Społ. —  zł. 3, G o ld b au m a —  zł. 3.50, P o d b ie l- 
skiego —  zł. 3. U bezp iecz . Społ, —  zł. 5, kol. J  O k u ro w sk i — 
zł. 1.

Wiadomości bieżące.
Na W ydziale  Farm aceutycz. Uniw . W arsz, o d b y ła  się w ub.. 

m. p ro m o cja  n a  s to p ień  m ag istra  farm acji.
D yplom y o trzy m ali m ag istro w ie  farm acji: B ech e r O tto , B o ­

jarsk i A n d rze j, B uchw ic Jan , C hodow iecka , C u k ierm an  A ron, 
D uris Jad w ig a , O lszak o w sk a-E g ie rszd o rff Iren a , E isenberg  A n ­
na, G ross Em m a, Z an iew sk a -H o ro d y sk a  R om ana, K am eck a  
M arjanna, K ap ica  W ac ław a , K aw ińsk i A n ton i, Kem ipisty Jan , 
K o ło d z ie jsk a  K ry s ty n a , L ipszyc M arjem , M irska  R yw ka, M a- 
zurczyk  E d w ard , N ow icka  Jad w ig a , O rło w sk a  Jad w ig a , O s ta ­
szew ska  A licja , P la sk o ta  S tan is ław , P rzy rem b e l K azim iera , 
K leczeń sk a-R o ch ack a  W anda, Sado  Ja n , S ik o rsk i Ja n , Szłeg- 
lów na Iren a , Szew czykow ska Jad w ig a , Sauczek  H enryk , W asz ­
k iew icz  Ju ljan , W ie cz o re k  M arjan , Z asad a  M arja, Ż ó łk iew sk a  
B ron isław a,

O dczyt w  lokalu  Z. Z, F. P. W  dniu 2 m arca  p. W yszom irsk i 
w ygłosi w  lo k alu  Z w iązku  odczy t n. t. „S p ó łd z ie ln ie  zd row ia  
w Ju g o s ła w ji '1. P o czą tek  o godz. 19-ej.

Konkursy na aptek i w woj. poznańskiem . U rząd  W o jew ó d z­
k i w P o zn an iu  ro z p isa ł 2 k o n ces je  na  a p te k i 'publiczne 1) 
w M i  a is >t e c z k  u  'pow. wyirzyńskiego i 2) w  M i e ś c i s k u  
pow. w ągrow ieckiego.

P o d an ia  sk ła d ać  n a leży  do U rzęd u  W o jew ódzk iego  w  t e r ­
m inie do sześciu  ty g odn i od dn ia  og łoszen ia  n in ie jszego  k o n ­
k u rsu  w P o znańsk im  D zienn iku  W ojew ódzkim .

D o p o d an ia  d o łączy ć  n a leży :
1) d o k ład n y  życiorys w ła sn o ręczn ie  nap isan y ,
2) dow ód .obyw ate ls tw a po lsk iego ,
3) dyplom  i aiprobację na  a p te k a rz a ,
4) dow ody do ty ch czaso w ej p ra cy  zaw odow ej,
5) u w ie rzy te ln io n y  w y k az  k a p ita łu , w y s ta rcza jąceg o  na 

u rząd zen ie  aipteki,
6) o św iadczen ie  czy p o sia d a  wzgl. czy już p rz ed tem  p o sia ­

d a ł ap tek ę , ew en tu a ln ie  jak  d ługo by ł w łaścicielem ,
7) szczegó łow y  spis załączn ików ,

Z T ow arzystw a Popierania Nauk F arm aceutycznych „Le- 
chicja“. W e w to re k  d n ia  27 lu tego  o dby ło  się w  sali w y k ła d o ­
wej zak ład ó w  fa rm aceu ty czn y ch  U niw . W arsz . (ul. K rak o w sk ie  
P rzed m ieśc ie  26/28) p o s ie d ze n ie  T -w a, na  k tó re m  p. mag. M arja 
B ern eró w n a  w yg ło siła  odczy t p. t. „N iek tó re  czynn ik i w a ru n k u ­
jące  trw a ło ść  sp o ry szu ”.

O sobiste. W  dn. 6 lu te g o  w  k o śc ie le  Z b aw ic ie la  w  W arszaw ie  
zo sta ł p o b łogosław iony  zw iązek  m ałżeń sk i m iędzy p. T a d e ­
u s z e m  N aj d e r  e m, in sp e k to re m  fa rm aceu ty czn y m  w  T a r ­
n opo lu  i  p a n n ą  E ug en ją  P e tle szó w n ą , có rk ą  w ła śc ic ie la  a p tek i.

Szczęść  B oże m łodej parze!

Z sali sądowej. Sw ego czasu  um ieściliśm y w zm iankę, że b y ły  
k iero w n ik  C en tra ln e j S k ład n icy  S a n ita rn e j K asy  C horych 
w  S osnow cu S ta n is ła w  Żywno z o s ta ł sk azan y  w y ro k iem  S ąd u  
O kręgow ego w  Sosnow cu  za  n a d u ży c ia  służbow e. O becn ie  
o trzym aliśm y  od a d w o k a ta  p. H e n ry k a  H ab la , ob ro ń cy  S ta n i­
s ław a  Żywno zaw iad o m ien ie , iż Sąd  A p e lacy jn y  w  W arszaw ie  
n a  rozipraw ie w  dn iu  15 s ty czn ia  ib. r. sp raw ę  tę  na  w niosek  
P ro k u ra to ra  um orzył.

FUNDACJA IMIENIA Ś, P. ANTONIEGO 
MANDUKA.

Dnia 13 m aja 1933 roku  rodzina po w ybitnym  fa r­
m aceucie ś. p. A ntonim  M anduku pow ołała  do' ży­
cia fundaqję, m ającą na celu w zm ożenie rozw oju nauk 
farm aceutycznych  ■— p o d  nazw ą . . F u n d a c j a  
i m i e n i a  ś. p.  A n t o n i e g o  M a  n  d u k a “ .

M ajątek  fundacji stanow i kap itał, u lokow any w  li­
stach  zastaw nych  T ow arzystw a K redytow ego m. 
W arszaw y w w ysokości nom inalnej 15.000 złotych.

W obec zatw ierdzen ia  Fuindaqji p rzez  p. M inistra 
W yznań Religijnych i O św iecenia Publicznego Z a­
rz ą d  Fundacji, w  myśl przepisów  s ta tu tu  (sta tu t zo­
s ta ł pom ieszczony w  Nr. 22 „W iadom ości F arm aceu ­
ty czn y ch “ z 1933 roku), p rzy stąp ił z dn. 24 stycznia 
b. r. do jej uruchom ienia i ogłasza, co następu je :

1. Z ostanie u tw orzona, w myśl przepisów  sta tu tu  
Fundacji, nagroda pieniężna.

2. N agroda zostan ie (udzielona za najw iększej w a r­
tości o r y g i n a l n ą  p r a c ę  n a u k o w ą ,  ogło­
szoną d r u k i e m  w  j ę z y k u  p o l s k i m  w o sta­
tnich la tach  i w  r o k u  1934, z dziedziny nauk  fa r­
m aceutycznych szerzej ujętych, a w ięc: chemji śro d ­
kó w  leczniczych, syn tetycznych  p ra c  nad środkam i 
leczniczem i, analitycznych p rac  z dziedziny środków  
leczniczych, b ad an ia  nad działaniem  zw iązków  che­
m icznych i leczniczych, p rac  analitycznych w dzie­
dzinie w ydzielin  i w ydalin, farm akognozji, historji 
farm acji, farm acji stosow anej i t. d. R ozm iary p racy  
dowolne.
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T a n i e j !
Wcześniej

N A J T A N S Z Y M  
w PRENUMERACIE

wielkim dziennikiem stołecz. jest

„E x p re s s
P o ra n n y “

C o d z ie n n ie  8 — 1 0 — 1 2  w ie lk ic h  
s tro n ic  c ie k a w y c h , b a r w n y c h ,  
żyw o  u ję ty ch  a rty k u łó w , o p isó w  
fe lje to n ó w , in fo rm a c ji i w s z e c h ­
św ia to w y c h  w i a d o m o ś c i .

Liczne jedno i wielobarwne ilustracje, 

PRENUM ERATA M IE S IĘ C Z N A  
Z  O D N O S Z E N IE M  D O  D O M U  
LUB PRZESYŁKA P O C Z T O W Ą

tylko 3 zł. 6 0  g r .
g r o y d z i e n n i e  

a m i a s t '-tu

1930 —
1931 —  40,500.000
1932 —  41,000.000

P renum era tę  za ­
m a w ia ć  m o ż n a  
te le fon iczn ie  od 

każdego dnia 
w  m iesiącu

N a  p row inc ję  egzem p larze  o k a ­
zowe  wysyła się bezp ła tn ie  na 

każde żqdanie

Adresy kantorów „Expressu Porannego” : 
W arszaw a, Jasna 10 lub M arszałkowska 3 

tel.: 8 -0 2 -4 0  i 693 -72

4. O nagrodę ubiegać się m ogą jedynie obyw atele 
Państwa: ¡Polskiego' jednego z w yznań chrześc ijań ­
skich.

5. Celem  w spó łdziałan ia  z Z arządem  Fundacji na 
zeb ran iach  Z arządu  w  dn. 24 i 31 stycznia 1934 r, zo­
s ta ła  pow ołana kom isja w  składzie następującym :

pp. prof. M arek  G a tty  - K ostyal, Jan  G essner, 
prof. B ronisław  Koskow ski, A nton i P io trow ski, Ma- 
rjan R ostafiński, prof. S tan isław  W eil.

6 . Z arząd  Fundacji p rosi autorów , k tó rzy  chcą się 
ubiegać o nagrodę z „Fundacji im ienia ś. p. A n ton ie­
go Mand.uka, o nad sy łan ie  p rac , odpow iadających 
w arunkom  w ym ienionym  w  p.p. 3 i 4, p o d  adresem  
Z arządu  (W arszaw a, ul. D ługa 16, W arsz. Tow. F a r ­
m aceutyczne) w c i ą g u  b i e ż ą c e g o  r o k u  k a ­
l e n d a r z o w e g o  i m i e s i ą c a  s t y c z n i a  
1 9 3 5 r o k u .

Zarząd „Fundacji 
im. ś. p. Antoniego Manduka“.

Ze świata.
BRAZYLJA.

W yw óz roślin leczn iczych .

B ra zy lja  za jm u je  jedno  z n a jw ażn ie jszy ch  stan o w isk  w ek s­
p o rc ie  z ió ł leczniczych. O s ta tn io  d a ł się zauw ażyć  sp ad ek  t e ­
go d z ia łu  w yw ozu. W  r, 1931 w yw ieziono  zg ó rą  315.000 kg.

zió ł w a rto śc i p rz e sz ło  1.400.000 zł., zaś 
w 1932 ty lk o  110.000 kg. w a rto śc i 500.000 
zł., z a tem  e k sp o rt  sk u rczy ł się do 1/3. 
N ajw ięcej u c ie rp ia ły : g u a ran a  (z 23.8000
kg. n a  9.300 kg. —- 140.000 z ł, na  42.000 zł.) 
i ip e k a k u a n a  (z 67.500 kg . w a rto śc i 110.000 
zł. na  37.000 w a rto śc i 400.000 zł.).

Przyw óz artykułów  farm aceutycznych.

P rzyw óz a r ty k u łó w  farm aceu ty czn y ch  
sp a d ł około  30% . S ta ty s ty k a  za  la ta  
1930 —  32 w y k azu je  n a s tę p u ją c e  cyfry :

63,000.000 kg. w a rt. 2,000.000 funt,
1.500.000 „
1.200.000 „

NIEMCY.

O graniczenia dla studjujących w N iem czech.

M in iste r sp raw  w e w n ę trzn y ch  dr. Fnick 
w y d a ł 28.12 1933 ro z p o rz ą d ze n ie , o g ran i­
cza jące  ra d y k a ln ie  d o p ły w  'słuchaczy  do 
szkó ł w yższych  w  N iem czech . K raj te n  p o ­
siad a  w  chw ili o b ecnej około  80.000 b e z r o ­
b o tn y ch  z u n iw e rsy tec k ie m  w y k szta łcen iem ,
120.000 stu d ju ją c y ch , a  ro czn a  k w o ta  abi- 
tu r je n tó w  w y n o si (już od roiku 1929 —  35.000, 
Sam ych  lek a rzy  p rz y b y w a  ro czn ie  olkoło 
4500, gdy do n asy cen ia  z ap o trze b o w a n ia  w y ­
s ta rcz y  w  z u p e łn o śc i 1500.

N ow e ro z p o rz ą d ze n ie  d o p u szcza  ab so lw e n ­
tó w  szkó ł ś red n ich  do stud jów  u n iw e rsy te c ­
k ich  ty lk o  w ted y , jeś li o d p o w iad ają  n a s tę ­
p u jącym  k ry te rjo m :

1, dojrzaiłości duchow ej i  fizycznej,
2. w a rto śc i c h a ra k te ru ,

3, zale tom  narodow ym .
R o zp o rząd zen ie  p rzew id u je  co ro czn y  k o n ty n g e n t s tu d ju ją ­

cych, W y n o si on d la  całego  p a ń s tw a  15.000 osób i je s t ro z ­
d z ie lony  n a  k ra je  w ed łu g  pon iższego  k lu cza : P ru sy  — 8984, 
B aw arja  —  1670, Saksom ja 1339, W irtem b e rg ia  —  611, B ad e- 
n ja  —  574, T u ry n g ja  —  390, H esja  —  340, H am burg  —  398, 
M ek lem b u rg ja  —  172, O ld en b u rg  —  122, B runśw ik  — 122, 
A n h a lt — 87, B rem a —  105, L ip p e  —  40, L u b ek a  —  34, 
S chau m b u rg  —  L ip p e  •—■ 12.

R o zp o rząd zen ie  o g ran icza  b a rd zo  siln ie  d o p ły w  k o b ie t do 
stud jów , w idząc w em an cy p ac ji ko b iety  rozb ic ie  ro d z in y  n ie ­
m ieck ie j i p rzy czy n ę  d ep o p u lac ji n a ro d u  n iem ieck iego .

CZECHOSŁOW ACJA.

G roźne skutki zatrudniania sił n iefachow ych  w  aptece.

Z B ra tis la w y  d o n o szą  o n iep o k o jący m  w y p ad k u , jak i o m a ­
ło n ie  s ta ł  się p rzy czy n ą  śm ierci chorego, w sk u tek  n iefach o ­
wej obsług i w  a p te ce .

J e d n e m u  z ^obywateli b ra tis la w sk ich  z ach o ro w a ło  dz iecko . 
L ek a rz  izao rdynow ał p a s ty lk i p rz ec iw  anginie. W  a p te c e  3. n i e ­
fachow a, z a s tę p u ją c a  a p te k a rz a , rz u c iła  okiem  n a  recep tę  i p o ­
d a ła  k lien to w i ta b le tk i p an to p o n u . N ieśw iadom y niczego o jciec 
p o d a ł d z ieck u  jed n ą  daw k ę  i drugą, gdy nag le  sp o s trzeg ł n a ­
pis o b jaśn ia jący  w łaśc iw e  z a s to so w an ie  o trzy m an eg o  le k a r ­
stw a. P rz e ra ż o n y  p rz y w o ła ł lek a rza , k tó ry  n a ty ch m iast p rze- 
p ló k a ł dz ieck u  żo łąd ek , ra tu ją c  je od pew nej śm ierci. A p tek arz , 
k tó ry  z a tru d n ia  zu p ełn ie  n iefachow ą siłę, obw in iał k lien ta , że 
ten  n ie  p rz e c z y ta ł p rz ed  użyciem  n a p isu  na o p ak ow an iu .

(Ph. Pr.).
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A U ST R JA ,

U tw orzen ie W olnego Stanu A ptekarzy

Austrjackich,

Dnia 26 s ty czn ia  1934 n as tąp iło , z in ic ja tyw y  
au strjack ieg o  Z w iązku  fa rm aceu tó w  p ra co w n i­
ków, p o łączen ie  p raw n y ch  o rgan izacy j re p re ­
zen tu jący ch  p ra co w n ik ó w  i p raco d aw có w  a p ­
tecznych w  jed n ą  całość , p o d  nazw ą „W olny  
S tan Z aw odow y A u s tr ja c k ic h  A p te k a rz y “,

Na h is to ry czn y m  tym  k o n g re sie  b y ły  re p re z e n ­
to w an e  n a s tę p u ją c e  o rg an izac je : „ P h a rm azeu ­
tisch er R e ich sv erb an d  fü r O e s te rre ich “ p rzez  
p rezesa  F. D itrich a , w icepr. A , M o rb itze ra  i dyr, 

T l.K u rtic sa n .O es te rre ic h isch e r  A p o th e k e rv e re in 1 
przez p rez. F. S ch w edera  i w icepr. H, P o rtisch a  
oraz „B und  ö s te rre ich isc h e r A p o th e k e r“ p rzez  
przew . G. H um m era ,

Przew odn iczącym  now ej o rg an izac ji zo sta ł 
obrany  p rz ed s ta w ic ie l p raco w n ik ó w , kol. F ranc . 
D itrich, m a on u tw o rz y ć  p o d sta w y  o rg an izacy j­
ne now ego c ia ła  rep rezen tacy jn eg o .

Z w iązek  zaw o d o w y  fa rm aceu tó w  p ra co w n i­
ków  w  A u s trji u w a ża  d z ie ń  te n  za  h isto ry czn y , 
po n iew aż  zaczy n a  on n iem a l rozw ój jego p o li­
ty k i spo łeczn ej, P o lity k a  ta , o p a rta  n a  z a ło że ­
n iach  id eo w y ch  e n cy k lik  „Q u adragesim o  a n n o “ 
i „R erum  n o v aru m " —  Z w iązek m a zab arw ien ie  
ch rześc ijań sk o -d em o ik raty czn e  —  zd ąża  w  k ie ­
ru n k u  w yelim inow an ia  zało żeń  i ta rć  k lasow ych, 
a raczej k u  u tw o rz en iu  o rgan izacy j zaw odow ych  
w spólnych. W o b ec  zam ierzonej p rzeb u d o w y  
A u s trji  w faszy sto w sk ie  pań stw o  k o rp o rac y j z a ­
wodow ych, p raco w n icy  a u s tr ja cc y  w sk azu ją  
na  to, że st an  a p te k a rs k i  jes t p ierw szy m  s ta ­
nem, w  k tó ry m  n a s tą p iło  z e sp o len ie  p ra co w n i­
ków  i p ra co d aw có w .

Z aznaczyć  n a leży , że ró w n ież  n a cze ln a  o rg a­
n izac ja  p rzem y słu  fa rm aceu tycznego  ośw iad czy ­
ła g o tow ość  p rz y s tąp ien ia  p o d  p ew n em i w a ru n ­
kam i. (Ph. P r.) .

SZ W A JC A R JA .

' • -n-

W i t a m i n y  A i D
są nieodzowne dla normalnego rozwoju 
dzieci. Brak w codziennem pożywieniu 
dziecka tych składników powoduje zmniej­
szenie odporności organizmu przeciwko cho­
robom zakaźnym i wywołuje częstokroć zabu­
rzenia w rozwoju kośćca.

Norweski Tran Leczniczy jest najbogatszym 
źródłem witamin A. i D. jakie zna nowo­
czesna medycyna.

Dzięki tym zaletom Norweski Tran Leczni­
czy zapewnia dzieciom normalny rozwój 
organizmu i zębów.

Norweski Tran Leczniczy wzmacnia organizm 
i uodparnia go przeciwko chorobom zakaź­
nym, a zwłaszcza krzywicy (angielska cho­
roba).

P rzep ełn ien ie  zaw odu farm aceutycznego,

B ogaty  te n  k ra j sk a rży  się ró w n ież  n a  n a d ­
m ierny  n a p ły w  s ił  p ra co w n ic zy c h  do zaw odu  
fa rm aceutycznego . „S chw eizerische A p o th ek er 
Z eitung“ p rzy n o si n a  ten  tem a t a r ty k u ł E. J o h ­
na, gdzie czy tam y  ito sam o, cośm y czy ta li ty le  
razy w  p ra s ie  fachow ej w ie lu  innych  p a ń s tw .
M iędzy innerni dom aga się a u to r  now ych  kon- 
cesyj, pom im o jed n ak , że, jak  w iadom o 
w Szw ajcarji m a w ie lk ie  zas topow an ie  g łosow an ie  ludow e (re ­
ferendum ), a u to r  n ie  chce, aby  lu dność  sam a ro z s trzy g a ła  o p o ­
trzeb ie  za ło że n ia  now ej a p tek i, a le  ażeb y  ło  czyn iły  a u to ry ­
ta ty w n ie  w ładze , u w zg lęd n ia jąc  oczyw iście  ró w n ież  in te re s  z a ­
w odow y farm aceu tó w .

HISZPANJA.

Kongres m iędzynarodow y chemji teoret. i stosow anej.

W  dn iach  1— 11 k w ie tn ia  1934 od b ęd zie  się w  M adrycie , pod 
p ro te k to ra te m  p re z y d e n ta  re p u b lik i h iszpańsk ie j. 9 M ięd zy n a ­
rodow y K ongres C hem ji teo re t. i s tosow anej. K ongres je s t p o ­
dzie lony n a  n a s tęp u jąc e  sekc je : chem ja fizykalna  i te o re ty c z -

NORWESKI TRAN LECZNICZY
słynny jest na całym świecie.

na —1 n ieo rg an iczn a  —  org an iczn a  —  b io lo g iczn a  — a n a lity c z ­
n a  —  chem ja ro ln icza  i h is to rja  w ied zy  chem icznej. R e fe ra ty  
m ogą być  zg łaszan e  w  języ k ach  kra jow ych , jed n ak że  s tre sz ­
czen ia  m ogą być  wygło-szone ty lk o  w  języ k ach : angielsk im , 
francusk im , w łoskim , h iszp ań sk im  i  n iem ieck im .

Patronka larmacji.

M ad ry ck i „M o n ito r de la fa rm acia"  donosi, że K anonizow ana  
G em a G alg an i * 10 k w ie tn ia  1903 w C am igliano  ko ło  Lucca, 
s ły n ąca  z cnó t k a to lick ich , có rk a  tam te jszeg o  a p tek arza , zo ­
s ta ła  p rzez  an g ie lsk ich  fa rm aceu tó w  k a to lik ó w  ogłoszona pa- 
t lc n k ą  zaw odu  fa rm aceu ty czn eg o .
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BELG JA , CZECHOSŁOW ACJA.

N ow y instytut farm aceutyczny na un iw ersy tecie  w  Lowanjum. O rganizacja dla użytkow ania zió ł leczn iczych .
. . .  T . ■ ■ W  p o ro zu m ien iu  z d z ia ła jąc ą  p rzy  m in is te rs tw ie  zd ro w ia  cen-
N a u n iw e rsy te c ie  w  Lowamjum o tw a rto  u ro czy śc ie  now y  m - , , . . - i i

„  , , , i . . . . t r a m ą  k o m is ją  m a w  n a ib lizszy m  czasie  pow stać  na  zasad ach
s ty tu t  fa rm aceu ty czn y . O rg an izac ja  d a w n y ch  s tu d e n tó w  te g o ż  , . . , , . . . . . .

, , - . , , , , sp ó łd z ie lczy ch  o rg an izac ja  d la  z b ie ran ia  i u ż y tk o w an ia  zioi
u n iw e rsy te tu  rz u c iła  h a s ło  z eb ra n ia  funduszu  celem  u tw o rze -
n ia  m uzeum  farm akognoizji.

AM ERYKA. ST A N Y  ZJEDNOCZ.

Farm acja i rasa.

W  San  Diego, n a d  g ran icą  m ek sy k ań sk ą , tłu m  n a p a d ł na 
a p te k ę  n a le ż ą c ą  do ipew nego m ieszań ca  i z am o rd o w a ł (w łaści­
c ie la , jego żonę i tro je  dzieci.

P rz y c zy n ą  tej p o tw o rn e j zb ro d n i b y ła  p o m y łk a  a p te k a rz a , 
k tó ry  d a ł jednem u k lien tow i, z am ias t p ro sz k u  od bó lu  głowy, 
inny p re p a ra t,  po  k tó ry m  ta m te n  d o zn a ł bo leśc i. P o szk o d o w an y  
u siło w a ł po tem  w yszan tażo w ać  od a p te k a rz a  pew ne sum y, 
co m u się n a w e t p o c zą tk o w o  u d a ło . W k o ń cu  a p te k a rz  p rz e s ta ł  
p łac ić , a  w ted y  sz a n ta ży s ta  zaczą ł sy s tem aty czn ie  rozg łaszać , 
że a p te k a rz  c h c ia ł  go o truć. P o n ie w a ż  n ien aw iść  tłu m u  do  m ie ­
szańców  m ożna pobu d z ić  b a rd zo  łatw o, doszło  do owego 
s tra szn eg o  sam osądu . A re sz to w an o  50 o-sób, k ilk u  osobom  g ro ­
zi k a ra  śm ierci. G łów ny sp ra w c a  zb ieg ł i d o tą d  mie u d a ło  się 
go u jąć.

G u b e rn a to rz y  ró żn y ch  zach o d n ich  sta n ó w  odby li n ied aw n o  
k o n fe ręn c ję , p o  iktórej w y d a li w sp ó ln y  a p e l do 'ludności p r z e ­
ciw ko odży w ającem u  lynchow i.

(Pharm, Pr.).

JU G O SŁ A W JA .

K atastrofalna sytuacja aptek.

Z ag rzeb sk a  „G az e ta  P o ra n n a "  p o d a je , że o b ro ty  a p te k  jugo- 
s ław iań sk ich  zm nie jszy ły  się w p o ró w n an iu  do ub ieg łeg o  ¡roku 
o 50% . Z ad łu żen ie  a p te k  w  h u rto w n iac h  w ynosi oko ło  50 m iljo- 
nów  d y narów .

80°/o a p te k  'znajduje się w k ry ty czn em  p o ło żen iu  finansow em , 
w ie le  je s t  p o d  za rz ąd e m  przym usow ym , 80%  o b ro tó w  p rz y p a d a  
na  sp ecy fik i zag ran iczn e, n a  k tó ry c h  a p te k i  m ało  za rab ia ją . 
A p te k i jugo sło w iań sk ie  c ie rp ią  w ie lk ą  k o n k u re n c ję  ze stro n y  
różn y ch  zak ład ó w , jak  k a sy  chorych , z rzeszeń  leczn iczy ch  itd .

(Chem. Ind.j.

HISZPAN JA.

U m ow a o obrocie specyfikam i.

W  H iszpanji doszło  do zaw a rc ia  um ow y w  z ak re s ie  o b ro tu  
sp ecyfikam i pom iędzy  p rzem y słem  farm aceu ty czn y m , a p te k a ­
rzam i i in. z a in te re so w an y m i. Z godnie  z t ą  um ow ą, n ie  b ę d ą  d ro -  
giści sp rz ed a w a li specy fik ó w  w h a n d lu  de ta liczn y m . A p te k a rz e  
m ają u trzy m y w ać  cen y  jed n o lite  i ro zw iązać  sw e spó łd z ie ln ie  
zak u p o w e. F a b ry k a n c i sp rz ed a ją  ty lk o  kupcom , k tó rzy  w y s ta ­
w iają  w zam ian  za to  o d p o w ied n ie  re w ersy . B lisko 1200 a p te k  
p rz y stąp iło  do tej um ow y.

R ozpaczliw e p o łożen ie  farmacji.

Z C zech o sło w acji n a d ch o d z ą  w iad o m o ści o p o g a rsza jącem  się 
co raz  b a rd z ie j p o ło żen iu  ap te k , a  w raz  z n iem i i p raco w n ik ó w - 
fa rm aceu tó w . W  zw iązk u  z tem  o rgan izac je  zaw o d o w e  z w ra c a ­
ją się o p o m o c  do rząd u , w sk azu jąc  n a  w szy s tk ie  zn an e  już 
doleg liw ości zaw odow e, a  p rzed ew szy stk iem  n a  ogrom ny n a ­
p ły w  n o w ych  s ił  do p ra c y . P o  c z te re c h  la ta c h  dalszego  n ap ły -^  
w u sił do  fa rm acji do jdzie  w  C zech o sło w acji liczb a  b e z ro b o t­
nych  fa rm a ce u tó w  do ty s iąca , p o d c za s  gdy s tan o w isk  jest 
w ca łem  p a ń s tw ie  1500.

N adm ien ić  n a leży , że opór w ła śc ic ie li a p te k  p rz ec iw  u tw o ­
rzen iu  K asy  P ra c  un iem ożliw ił do ty ch czas jak ą k o lw iek  d o raźn ą  
pom oc ze  s tro n y  państiw a.

ITA LJA.

N ow a regulacja warunków pracy.

Z arad cza  kom isja  te c h n icz n a  p rzy  m in is te rs tw ie  p ra c y  w e 
W ło szech  o p ra co w a ła  n ied aw n o  w y ty czn e  do an g ażo w an ia  p ra -  
co w n ik ó w -farm aceu tó w , k tó re  b ę d ą  obow iązy w ały  p rzy  k ażd o - 
razo w em  p rzy jm o w an iu  p ra co w n ik a  do ap te k i. Z te g o  now ego  
ro z p o rz ą d ze n ia  cy tu jem y  na jw ażn ie jszy  p rz ep is :

P rz y  o b sa d z en iu  s ta n o w isk a  w  a p te c e  m ają  się  zw ró cić  w ła ­
śc ic ie l a p te k i  i p ra co w n ik  do u rzęd o w eg o  b iu ra  p o śre d n ic tw a  
p ra c y  p rzy  sy n d y k a c ie  p ro w inc jonalnym , gdzie  znajdu je  się li­
s ta  w szy stk ich  a p te k a rz y  z ich  a d n o tac jam i o ich  w ła śc iw o ­
śc iach  m oralnych , z aw o d o w y ch  i p o lity czn y ch . W łaśc ic ie l a p ­
te k i m oże  d o k o n ać  z te j lis ty  sw obodnego  w y b o ru . O k res 
p ró b n y  p ra c y  n ie  m oże p rz e k ra c z a ć  trz e c h  m iesięcy . F a rm a ­
ceuci p raco w n icy  są, stosow nie  do p rzep raco w an y ch  la t, p o d z ie ­
len i n a  p ię ć  k las ; d o ty czy  to  z a ró w n o  k ie ro w n ik a  ap te k i, jak  
i jego p o d w ła d n y ch . P ła c e  zasad n icze  ty ch  k las  są  u s ta lo n e  (za 
no rm aln y  czas p ra c y  —  48 godzin  ty g odn iow o) w  każd e j p ro ­
w incji p rzez  p a ry ta ty w n ie  z ło żo n ą  k o m isję  i u leg a ją  p o d w y ż ­
szen iu  z b iegiem  la t  służby . G odziny  n ad liczbow e i p ra c a  n o c ­
na  są  o p łac an e  osobno . W zam ian  za  p ra c ę  term in o w ą, w  n ie ­
d z ie le  i św ię ta  n a le ży  się o d p o w ied n i oikres w y p o czy n k u  w cią 
gu ty g odn ia . P ra c o w n ik o w i p rzy słu g u je  ró w n ież  p ra w o  do 20—  
30 dn i u r lo p u  w  ciągu ro k u . O k res w y p o w ied zen ia  jes t różny  
d la  ró ż n y ch  g ru p  u p o sażen io w y ch  i w ah a  się od jednego  m ie ­
siąca  do c z te re c h .

U s ta w a  ta  jes t c h a ra k te ry s ty c z n ą  sy n te zą  a u str ja ck o -w ło sk ą . 
Z aw ie ra  ona sch em at a u s tr ja c k ie j  K asy  P ła c  i p a ry ta ty w n o ść  
c ia ł rep re z en tac y jn y ch , a oprócz tego  to  do czego A u s tr ja c y  te ­
ra z  tę sk n ią : p ie rw ia s tk i fa szy sto w sk ie  ja k  np. owe obszerne  d o ­
ss ie r każdego  p raco w n ik a  w b iu rze  p o śred n ic tw a  p racy .

Koleżanki i Koledzy, popierajc ie  polski przem ysł chem iczno-larm aceufyczny!

R edakcja i A dm inistracja  ,,Kron. F arm ac ."  czynne od godz. 9 do 16 codziennie, p rócz niedzie l i św iąt. 
W arszawa, MarszałKowsKa 138 m. 8 Telefon 5-23-18. Konto czeKowe P.H. 0. 8491.

R edaktor odpow iedzialny; Edmund Szyszko. W ydaw ca: Z w, Zawód. Farm ac. Prac. w  R zeczypospolitej Polskiej.

Z akł. D ruk . F. W yszyńsk i i S -k a , W & rizaw a, W a re ck a  15.


